„tąd koleją przez Kutais (stolicę Mingreiji) przy- 


„JUŻ na tej drodze wszędzie potzyniono odpowie- 


„Mu naprędce. Od dworca do soboru prawosławne- 


-„Tosyjskiego i  nieprawosławnego. 


©lągnięto pułki kozackie, zaś dalej stanęła dy- 


Nr. 230. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poswiątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy: > s przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75et. * Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 2 „25, > Kwartalnie 3 , 
Półrocznie 4 „50„ < Półrocznie 6 , 
Rocznie Rocznie . 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do domn we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 8. f 
Prenumerata tak miejscowa jak I zamiejsce- 
WA winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar. 
lulu, półrocza Inb rokn. Innej się nie przyjmuje. 


cmt. 


w 


PRZE 


Lwów. — Sobota dnia 6 października, 


polityczny”, społeczny” i literaci. 


"Dzić: Brunona Wya 
Jutre B. 20 p. ćw. N.P.M. Róż, 
S, 


Przegląd polityczny. 

Car z rodziną już się znajduje w stolicy 
Kaukazu, do której przybył całkiem nie z tej 
strony, z której się go spodziewano. Miał w Li- 
wadji siąść na parostatek, wylądować w Poti i 


być do starożytnego grodu królów gruzińskich ; 


dnie przygotowania. Tymczasem z Ekateryno- 
sławią nad dolnym biegiem Dniepru car niespo- 
dziewanie rzucił się koleją na wschód, przemknął 
mimo Rostowa nad Donem, mimo Nowoczerkaska 
1 Stauropola, a. z wagonu wysiadł u podnóża 
gór, we Władykaukazie, bo tu kolej się kończy. 
tarął w tem mieście w poniedziałek, a dziś do- 
Piero otrzymujemy opis przyjęcia, zgotowanego 


go ustawiono kozaków kubańskich i terskich; 
rodkiem tego szpaleru posuwał się powóz car" 
ski, poprzedzany przez naczelnika miejscowych 
Wojsk, jen. Szeremietewa, a za orszakiem konno. 
jechali kozaccy atamanowie. Gdy car w soborze 
Się modlł, zbiegły się ogromne tłumy ludu nie- 
Więe tu ścią 
Bnięto pierejasławski pułk pieszy i konny pułk 
czerwiennych kozaków. Z soboru do kwatery car: 
skiej w domu komendanta pochód odbył się 
w ten sposób, Że na czele niesiono cerkiewne 
chorągwie, potem archijerej, otoczony tłumem 
Popów w pontyfikalnych szatach, szedł kropiąc 
drogę święconą wodą, następnie w grubym pier- 
Gienia utworzonym przez oficerów posuwała się 
carska rodzina. We Władykaukazie car zanoco- 
wał, a tymczasem wspaniałą drogę przez góry, 
mającą 200 kilometrów, a zbudowaną przez pułki 
Pionierów polskich, zesłanych po r. 1831, obsa: 
dzano wojskiem. Od Władykaukazu do Dacrjal- 
skiego wąwozu, gdzie stoi stacja Kazbek, roz- 


Wizja grenadjerów, wysłana z obozu pod Tyflisem. 


uż za górami, już wdolinie Gruzji, leży Mochet, 
pierwsza stolica gruzińska. Tu same prawie ru- 
Yı a między niemi gdzieniegdzie mały domek 
ubogiego pasterza, lecz *w widłach dwóch rzek 
tu się łączących, Aragwy i Kury, stoją ogromne 
mury pałacu królów gruzińskich, dwóch klaszhn- 
rów i wspaniałej świątyni pamiętsjącej, czasy 59. 
Apostołów. W niej grób św. Niny, apostołki 
ruzji, uczennicy ka Pawła, i groby królewskie. 
Čar zwiedził świątynię, przyjął hołdy od przed- 
stawicieli szlachty gruzińskiej i siadł do_wsgonu, 
o tu właśnie jest stacja kolei, idącej od Poti przy 
Czarnem morzu do Tyfisu. Ten ułamek drogi wy- 
nosi wszystkiego 18 kilometrów, Bzosą jedzie się po 
okolicy czarującej, koleją zaś po nagim płaskowzgó- 
rzu, ale szosą wjeżdża się do miasta przez dzielnicę 
gruzińską, gdziekilkadziesiąt lat temu Mikołaj I omal 
nie zginął i gdzie na pamiątkę jego cudownego ra- 
tunku postawiono pomnik; koleją zań przybywa 
Big do miasta przez t. zw. „kolonją niemiecką“, 
ardzo piękną dzielnicę, zaludnioną istotnie przez 
iemców, sprowadzonych przez kg. Woroncowa. 
dy wjazd bezpieczny, jest gdzie szpulery woj: 
ska ustawić ne szerokich ulicach, więc też dla 
tego ten kierunek drogi obrano. 

Car z rodziną zamieszkał w pałacu przy 
Gołowińskiej ulicy. Siąd niedaleko jest część 
miasta zwana Sałałaki, gdzie name dwory mag- 
Natów gruzińskich i zamek królewicza, wnuka o- 
itatniego króla. Z jakiegoś powodu zaczęli Ro- 
sjanie podejrzywać, Że podczas cesarskiego po- 

ytü ludność urządzi królewiczowi owacją, W190 
zano mu wyjechać w okolicę, do klasztoru ów. 
awida, i 

W cudownie piękoym parku Musztaid, 
gdzie z tarcie pokrytych jedwabnemi tkanina- 
mı wzniesiono pawilon, 


daje miasto bal na 
cześć 


cara. , 
. Gdzie car dalej pojedzie i kiedy? Któż to 
wie! Pogłoska mówi, że do Baku, słynnego ze 
źródeł naftowych, a stamtąd Kaspiiskim morzem 
do Astrachanu i dslej Wołgą do Niżniego Nowo- 
Brodu, skąd do Moskwy. Ale właśnie dla tego, 
łe taką jest pogłoska, car moża wytknie sobie 
Jakić całkiem inny kierunek. 


Adres Emdakeji i Administracji | 
Ulica SykstuBka l 45. 


SZER OZZ ZOZ ZZ ZZOZ e o ZZ ZZA OZZZZLO COZ O DDA 


„, We wtorek car odbył tę drogę, jedną z naj- | co do warunków, pod któremi cudzoziemcy mogą 
p ekniejszych na Świecie, w otwartym przebywać we Francji. Powinni oni przed: 


Jest nowy zatarg między Włochami a Fran- 
cją, o którym ze względu na podróże cesarza 
Wilhelma mówi się jak nzjmniej, boć pogodnie, 
jasno na włoskim świecie być powinno, skoro 
taki gość przybywa. Sprawcą rozterki jest bey 
Tunisu, niewolay sługa rządu francuskiego. Nie- 
zawodnie z polecenia rezydenta republiki kazał 
on we wszystkich szkołach, jakie tylko są w Tu- 
nisie, wprowadzić język francuski. Sprzeciwią się 
to postenowieniom tak zwanych „kapitulacyj*, 
czyli przepisów obowiązujących we wszystkich 
krajach muzułmańskich, nad któremi spoczywa 
cywilizacyjna ręka Europy. Według kapitulacyj 
każda enropejska narodowość rządzi sią w kra- 
jach muzułmańskich przez swych konsulów i ma 
prawo zakładać szkoły z własnym językiem wy- 
kłąadowym. Krom tego w Tunisie Włosi mają je- 
szcze mnóstwo innych przywilejów, zdobytych po- 
moli, a pod tym wzylędem stoją na równi z Fran- 
cuzami, którzy beyowi narzucili swój protektorat. 
Owóż, gdy bey wydał wspomniany wyżej rozkaz, 
gsbinet włoski wnet zapyteł w Paryżu co to ma 
znaczyć, a p. Gzblat, przyrzekając rzecz zbadać 
(jak gdyby o niej nic nie wiedział), przehąknął 
o tem, Że przacież Włochy złamały kapitulacje 
w Maszawie, więc w gruncie rzeczy nia mogą się 
obrażać o to, że inni ich nsślądują. Porównanie 
to nie jest zręczne, bo Massawa przestała być 
krajem muzułmańskim, stałą się integralną czę- 
ścią państwa europejskiego, czego o Tunisie pò- 
wiedzieć nie można. Na razie sprawa cała jest 
w zawisszeniu. 

Skoro mowa o afrykańskich ziemiach, to 
nadmienić tu miejsce, że oblężony przez mahdzi- 
stów Suakim prawdopodobnie się podda i po- 
dzieli los Chartumu, w którym przed paru laty 
zginął Gordon. 


Krom tej urazy do Francji za język w szko- 
łach tuniskich, mają Włosi jeszcze inną, a tę 
podzielają z nimi Niemcy. 

Mówimy o znanem rozporządzeniu Carnota 


stawić mię miejecowej władzy administracyjnej i; 
zdać przed nią egzamin ze Środków do życia ij 
celów pobytu. Władza będzie utrzymywała ciągłą ' 
ewidencją cudzoziemców i w tym celu założy o- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: L-udwilk. Masłowslci, 


W ostatnim swym raporcie ks. Bismark 
rzekł, iż w r. 1870 wiedziano, że po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej zacznie 'się stulecie wojenne. 
Nam się zdaje, że boje będą dla cywilizacji naj: 
mniejszem nieszczęściem, wywołanem tą kompa- 
nją z r. 1870—71. Odgrodzą się narody wałami 
celnemi i policyjnemi, rozwiną w sobie zanikłą 
już niechgó do ludzi innej narodowości, na obce- 
go będą tak patrzały, jak dziś jakiś Tybetańczyk 
lub Turkmen patrzy na Europejczyka, a w sku- 
tek tego jakże sią obniży poziom oświaty, jak 
się handel skurczy, jaki będzie przewrót ekcno- 
miczny, w jakim partykularyźmie poczną się za- 
sklepiać narody. Wprawdzie daleko dziś jeszcze 
do tego, lecz prosto ku temu idziemy. 


Korespondencje. 


_ Poznań 2 października. 

(Dr. K.) Dziś w południe rozpoczęło się 
walne zebranie delegatów powiatowych w. ks. 
Poznańskiego. Według naszego regulaminu wy- 
borczego, owo zebranie delegatów sprawdza czyn- 
ności centralnego komitetu i stawia kandydatów 
na posłów dla wszystkich okręgów wyborczych. 
Oprócz tych zwyczajnych czynności, walne zebra- 
nie delegatów musi tym razem przeprowadzić 
dyskusją nad nowym regulaminem wyborczym, 
wypracowanym przez komitet centralny w skutek 
podziału księztwa na nowe powiaty. Sprawozdawca 
komitetu, ks. dr. Kantecki w długim wywodzie wy- 
czerpująco uzasadnił konieczność nowego regula- 
minu i zaznaczył, że projekt jego z małemi zmia- 
nami przyjęły już wszystkie komitety powiatowe. 
Sprawa ta zapewne nie wywoła przeciągłych roz- 
praw, a odłożono je na sam koniec zebrania. 

Po sprawdzeniu ważności mandatów dele- 
gacyjnych, po zatwierdzeniu rachunków komitetu, 
po uczczeniu pamięci zmarłych posłów : Kantaka, 
Łyskowskiego, Jarochowskiego, Brzeskiego i Wierz- 
bińskiego, wreszcie po ozuajmieniu przez prze” 
wodniczącego, p. Konstantego Sczanieckiego, że 
władza duchowną nie pozwoliła u- 
biegać się o mandat i przyjąć go księżom 

r. Kanteckiemu i Ostrowiczowi, a także, iż pp. 
Morawski i Niemojowski mandatów nie przyjmą: 
— przystąpiono do wyboru kandydatów na po- 


sobne listy. Przy przeniesieniu się cudzozienaca | słów. 


do innej okolicy będzie on musiał zawiadomić u- 
rząd gdzie jedzie i po co, a po przybyciu do no" 
wej miejscowości znów 
przed urzędom. 

„ , To rozporządzenie jest najwidoczniej odpo- 
wiedzią na znane a już prawie zapomniane pasz- 
portowe utrudniema, wprowadzone przez Niem- 
ców na francuzkiej granicy. Ostrze tego dekretu 
wymierzone jest przedewszystkiem w Niemców, 
następnie we Włochów, a dalej w Belgów. Te 
trzy narodowości wysyłały z dawna do Francji 
Całe tłumy robotników, którym teraz nowe prze- 
pisy policyjne o cudzoziemcach znacznie utrudnią 
zarobkowanie, wymagające niersz wielkiej swobo- 
dy ruchów. Dekret prezydenta razem upolował 
dwa cele: oddał Niemcom wet za wet i sprawił 
przyjemność robotnikom francuzkim, którzy już 
dawno się domagali rządowej 
konkurencji okcych robotników, 

Lecz ten dokret ma i polityczne znaczenie. 
Pokazuje on jak długo rząd francuzki narayślsł 
się nad sposobem wywzajemnuienia sig Niemcom 
za ich paszportowe przepisy, Jest więc Środkiem 
reprosyjnym, dowodzącym niezmiennych uczuć 
nieprzyjaźoych. Tak owo rozporządzenie zrozu- 
miano w całych Niemczech i we Włoszech, a w 
Belgji już podobno rząd się zastanawia nad go- 
dnem wywzejemiuieniem się Francji. 

„ Widzimy tedy jak konsekwentnie coraz wy- 
żej piętrzą siy fala wzajemnych niechęci, jak naj- 
bardziej cywilizowane narody w Europie odsu 
wsją się od siebie, dejąc wszystkim przykład do 
wznoszenia chińskich murów na granicach, a we- 
wnętrz — do panowania policji. Rywslizując w 
tym kierunku ze sobą, same się nie obejrzą, kie- 
dy staną na rubieży dziczy. Niedawno jeszcze cała 
Europa pogardliwie wzruszała ramionami, przy- 
patrując się policyjno-Żandarmskim porządkom w 
Rosji. Maluczko, a Rosja będzie mogła powie- 
dzieć, że ją Europa dorównała. 


poddać się egzaminowi 


pomocy . przeciw 


Przed głosowaniem przerwano posiedzenie 
na 5 minut dla porozumienia się i ułożenia listy 
kandydatów. a 

Następnie na każdy z czternastu okręgów 

wyborczych wybrano po dwóch lub po trzech kan- 
dydatów z jednomyślnością bardzo wielką, Wielu 
kandydatów wybrano przez aklamacją, innych 
większością 33, 34, 37 głosów na 38 głosujących. 
Wybrani kandydaci prawie wyłącznie są starymi 
posłami. Ten więc rezultat głosowania jest wy- 
raźną odpowiedzią legalnych reprezentantów woli 
wyborców na zarzuty podnoszone przez niektó- 
rych gorączkowych ludzi na Koło Polskie za 
działalność jego w ostatniej kadencji, a zwłaszcza 
za znany adres do 6. p. cesarza Fryderyka. 
„. „Niemieckie połączone stronnictwa liberałów 
i junkrów stawiają u nas kandydatury żydow- 
skie; na inne — biedacy! — liczyć nie mogą. 
Więcej szans powodzenia tu i ówdzie mają kan- 
dydaci postępowców, ci bowiem, jako niewrogo- 
wie Polaków, mogą tam liczyć na nasze popar- 
cie, gdzie nasz kandydat nie ma szansy. 

Kompromisów nie  zawieramy z żadnem 
stronnictwem niemieckiem. 

Z Petersburga 29 września. 

W tutejszej akademji duchownej rzymsko: 
katolickiej odbyło się wczoraj uroczyste rozpo- 
częcie roku akademickiego. i 

Uroczystość zaszczycił obecnością swoją ar- 
cybiskup i metropolita ks. Gintowt, w kaplicy 
akademickiej przemówił do młodzieży, zachęcając 
ją do pracy naukowej i udzielił alumnom błogo- 
sławieństwo pasterskie. 3 5 

Ks. Edmund Koskowski magister św. teolo- 
gji odczytał rozprawę o różnych metodach przy 
wykładzie nauk, a rektor akademji, ks. Simon, 
dr. św. teologji, prałat katedry łucko-żytomierskiej, 
ogłosił zmiany w składzie prolosorów. 


Cyrtowt, prałat katedry żmudzkiej, który przez | 
lat jedenaście wykładał w akademii teologję do- 
gmatyczaą. 

Katedrę po ks. Cyrtowcie obejmie ks. Kos- 
kowski. 

Skład profesorski akademji jest następują” 
cy: rektor wykładający zarazem hermeneutykę, 
archeclogję biblijną i egzegezę, oraz 6-ciu pro- 
fesorów duchownych, 3 świeckich i 3 lektorów 
(świeckich). 

W nowym roku akademicki» liczba alam 
nów się zwiększyła, gdyż opróc-."*-ypendystów, 
przyjęto kilkunastu alumnów, pragnących wstąpić 
do akademji na koszt własny. 

Ogółem jest alumnów 61, z tych 31 z ce- 
sarstwa, 30 zaś z dyecezyj Królestwa Polskiego. © 

Na własnym koszcie jest dwóch z dyecezji 
żmudzkiej i 10 z dyecezyj Królestwa Polskiego. 

Podług dyecezji, jest alumnów 9 z archidye- 
cerji mohilewskiej, 9 z dyecezji wileńskiej, 8 
z żmudzkiej, 3 z łucko-żytomierskiej, 2 z tyras- 
polskiej, 6 z archidyecezji warszawskiej, 6 z pło- 
ckiej, 5 z dyecezji kujawsko-kaliskiej, 4 z lubel- 
skiej, 5 z kieleckiej, 2 z sandomierskiej 12 z sej- 
neńskiej. 


Nowy pamiętnik ces. Fryderyka. 


Długo jeszcze nie uśmierzy się rwetes wy- 
wołany publikacją Deutsche Rundschau, a już 
Kucier Zeitung podaje zapiski cesarza Fryderyka 
z roku 1866 z pola bitew czeskich, a zwłaszcza 
z pod Sadowy, kędy rozstrzygnęły się losy kam- 
panji na niekorzyść Austrji. Wiadomo, że tryumf 
3 lipca 1666 zawdzięczają Prusy tylko ks. Fryde- 
rykowi Wlhelmowi, który stanął ze swcją armją 
na placu bitwy w chwili, gdy armja austrjacka 
już Lo była eaa, 

ym epizodzie tak się ich 
zapiskach ks. Fryderyk O M Taa 

„Zadanie moje zrozumiałem w całości, skoro 
tylko wszedłem na płaszczyznę: potrzeba było 
zaatakować prawe skrzydło nieprzyjaciela i zmu- 
sić go tu do rozwinięcia się. To hasło podałem 
pojedyńczym kolumnom w chwili gdy defilowały 
przedemną. Jenerał Blumenthal rzekł do mnie, 
skoro tylko ujrzeliśmy straszliwą walkę dzinłową: 
„To jest bitwa rozstrzygająca!* Z każdym kwa: | 
dransem przekonywaliśmy się, że tak było isto- į 
tnie. Wystąpienie mojej armji zmusiło prawe 
skrzydło austrjackie do ustąpienia, a pierwszej 
naszej armji dało sposobność do wystąpienia za- 
czepnego. Z chwilą, gdy wstąpiłem na pole bitwy, 
wszystko znowu ruszyło naprzód, podczas gdy 
niebawem dowiedziałem się, że na krótko przed 
naszem zjawieniem się dano już hasło do od- 
wrotu.* nP. , 
Chwaląc precyzję wojsk austrjackich w strze- 
laniu, krytykuje autor raptularza surowo strate- 
giczne błędy  austrjackich dowódzców. — Oto 
co pisza: P > 

„Daia 3 lipca bitwa pod Kónigg:atz. 
W nocy silny deszcz padał. Rozkazy moje 
rozesłane o brzasku dnia do korpusów musiały 
spowodować wyruszenie ich o pół do dziewiątej 
z rana. O tej godzinie przyłączyłem się do kor- 
pusu gwardji i wykonałem wraz z nim niczmiernie 
uciążliwy marsz wśród ulewnego deszczu przez 
stroma brzegi Łaby i leżące za niemi góry. Bez- 
denne drogi utrudniły fatalnie pochód wojska. — 
Przestałem wierzyć w możliwość większej akcji, 
bo nie przypuszczałem, żeby Austrjacy, oparci o 
taką pozycję, mogli przyjąć bitwę!” 

Przyjęli ją jadnak i to zdaniem autora było 
pierwszym wielkim błędem, z czem przecież tru- 
dno się zgodzić, skoro bitwa już była wygrana 
rzez austrjackie wojska, gdy z pomocą Prusa- 
km nadbiegła armja Fryderyka i swem nagłem 
zjawieniem się z boku zmieniła szanse walki. 
Bezstronny widz tej bitwy, znany pisarz wojsko- 
wy jen. Dragomirów przypisuje klęskę armji au- 
strjackiej niedbale prowadzonej służbie rekone- 
sansowej. 

Spotkanie z ks, Fryderykiem Karolem po 
odniesionem zwycięstwie tak opowiada autor pa- 
miętnika: 

„Sądziliśmy, że nadjeżdża król; lecz był to 
Fryc Karol. Zdala już powitaliśmy się czapkami, 


W r. b. występuje z akademji ks. Kacper | a wkrótce, wśród okrzyków „burral* mojego pra- 


88) 


Za winy niepopelnione 


E. Werner 
prze'łómaczyłafiz niemieckiego H., W. 


(Ciar dalszy). 


Minęła godzina a gubernator jeszcze nie 
Wrócił: na zamku zaczęto się już niepokoić z po- 
wodu jego przedłużonej „nieobecności, zwłaszcza 
Że furman, który przywiózł Gabrjelę, opowiedział, 
Że pan baron udał się Sam na miejsce zbiegowi- 
SKA, Wiedziano już na Zamku, że w mieście dziś 
Tozruch panuje, ale nie misno bliższych wiado- 
Ości, ponieważ służba otrzymała raz na zawsze 
BUTOwy rozkaz nieopuszczania zamku w podo- 
tych razach, zaś żaden z urzę iników, mieszka- 
cych w namiestnictwie, nie mógł się odważyć 
Wyjrzeć teraz na miasto. Tylko radzca Moser, 
który Big przypadkowo w mieście znajdował, nie 
i Jeszcze powrócił, zatrzymał się prawdopodo- 
8 u kogoś ze znajomych, chcąc przeczekać aż 
trochę uspokoi a ulice opróżnią. 
W gabinecie barona płonęło Światło. Wi- 
u sufitu lampa rozlewała łagodny blask 
po całym pokoju, tylko głęboka framuga 
<a była pogrążoną w półcieniu, a w ckniv, na 
qPół ukryta za firankami stała Gabrjela. Z okas 
80 rozległy był widok na całe miasto, a pomi- 
zo zmrok wieczorny nie dozwalał już do- 
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strzedz co mię w mieście dzieje, widać byłojżeście się niepotrzebnie trudzili towarzysząs mi 
jednskże jasno oświeconą ulicę prowadzącą na aż tutaj, przez całą drogę nie natrańliśmy na 


zamek — zdala już dostrzedz było można każde- 
go przechodnia i to była przyczyna, która Ga- 
brjelę przykuła do tego miejęca. Ktoby ją był 
ujrzał w tej chwili, nia byłby poznał dawnej Ga- 
brjeli Harder w tej blądej, smutnie pochylonej 
postaci, która z wyrazem niemej rozpaczy nA 
twarzy, z zaciśniętemi ustami, z rękoma kurczo- 
wo załamanemi wychylała się przez okno, wyte: 
żała wzrok chego nim przebić ciemności. To roz- 
paczliwe, pełne trwogi i zwątpienia wyczekiwanie 
dokończyło w niej dzieła rozpoczętego od kilku 
tygodni. W tej chwili ocknęła się, otrząsnęła cała 
ze snu, w którym dotychczas była pogrążoną, a 
naga prawda stanęła jej przed oczyma, ocknęła się 
już nie dzieckiem, nie motylem, który życie całe 
przeigra, ale kobietą umiejącą czuć głęboko i ko- 
chać namiętnie, zdolną do walki, cierpień i po- 
święceń. Teraz gdy szło o życie człowieka, któ- 
rego głos wyrwał ją z uśpienia, poznała czem 
ten człowiek był dla niej: szczęściem, Światsm, 
życiem całem -— próżno się łudzić i zapierać. 
Po długiem, długiem wyczekiwaniu, które 
jej się wiekiem całym wydało, otworzyła okno w 
nadziei, że uełyszy turkot powozu. W tej chwili 
dał się słyszeć odgłos kroków kilku osób zbliża- 
jących się ku zamkowi, uszu jej dochodziły po- 
jedyńcze słowa rozmowy; negle radośny okrzyk 
wydarł sig jej z piersi: poznała głos Rawena, 
który wracał w towarzystwie kilku panów. W pa- 
rę minut potem weszli wszyscy w jasno oświeco- 
ny portal zamku. 
— Dziękuję panom — rzekł gubernator za- 
trzymawszy się tutaj — sami panowie widzicie, 


najmniejszą przeszkodę — rozruch skończony... na 
dzisiaj. 

— Tak, Ekscelencja samem ukazaniem się swo- 
jem uspokonłeś rozszalsły tłum — ozwał wę głos 
radzcy Mosora, stojącego obok barons. Chciano 
już właśnie wtargnąć do więzienia i więźniów 
uwolnić, kiedyś się Jego Ekscelencja ukazał. Z po- 
dziwieniem patrzyłem jak Ekecelencja samą, po- 
waga swojej osoby potrafiłeś przyprowadzić tę 
hałastrę do upamiętania | wszędzie przywrócić 
porządek, podczas gdy pan dyrektor policji ze 
swymi urzędnikami napróżno się O to starał. 

Dyrektor policji, który mę również znajdo- 
wał w towarzystwie gubernatora, „zdawał się do» 
tknięty tą uwagą, gdyż odpowiedział złośliwie: 

— Tak, mogłeś to pan wybornie ocenić z okna 
piarwszego piętra, a miałeś przytem i tę niemałą 
korzyść, żes się tam czuł zupełnie bszpiecznym, 
podczas gdy Ekscelencja i ja znajdowaliśmy się 
w samem centrum zgiełku i wrzawy. 

— Widziałem, że byłoby niemożebnem prze- 
cisnąć się przez tłumy do Ekscelencji — odparł 
radzca — jnaczej byłbym się starał... 

— A kochany radzco — przerwał Rawen — 
byłoby to z pańskiej strony całkiem  niepotrze- 
bne narażanie się, podczas gdy ja i pan dyrek- 
tor policji spełoialiśmy tylko nasz obowiązek. 
Zatem pozostaniemy przy umówionych punktach, 
spodziewam się, że one na noc wystarczą. Jutro 
powraca pułkownik Wiiten, porozumię się z 


nim jak najprędzej, celem zapobieżenia podo- | wyczytać katusze, jakie przebyła w ostatnich 


co tylko było możebnem. Gdyby wbrew naszym 


oczekiwaniom powtórzył się znowu tumult w 
nocy w którymkolwiek punkcie miasta, proszę 
mię uwiadomió. Dobranoo panom. 

Pożegnał swoje towarzystwo i wszedł na 
wschody. Gabrjela zamknęła okno cichutko, i 
chciała wysunąć się z gabinetu, aby ją tu baron 
nie zastał ze swoim przybyciem, ale już była za 
późno. Musiał chyba w sznionym pędzie wbiedz 
na wschody, gdyż zaledwie okno przymknęła, 
usłyszała już odgłos jego kroków w przedpokoju, 
a zarazem pytanie, jakie pośpiesznie rzucił lo- 
kajowi: 

— Jakto? panna baronówna nie jest u siebie? 

— Panna baronówna jest w gabinecie Jego 
Ekscelencji — odparł lokaj — czeka tam już 
więcej jak godzinę. 

Nie dosłyszała już odpowiedzi, kroki zbli- 
żały się z podwójną szybkością, drzwi gabinetu 
otwarły się i wszedł baron. Pierwsze jego spoj- 
rzenie padło na Gabrjelę, która stała na rodku 
pokoju zmieniona i drżąca cała, 


„_ Odgadł od razu, dlaczego tu właśnie na 
niego czekała, i w jednej chwili był przy niej. 
'— (Chciałem pójść właśnie do ciebie, gdy mi 
powiedziano, że jesteś tutaj — rzekł bez tchu 
prawie, przerywanym głosem. Śpieszyłem jak 
mogłem. € 
Gabrjela chciała odpowiedzieć, ale głos jej 
odmówił posłuszeństwa, ró m 
Rawen patrzył z rzewnym wyrazem na pig- 

kną, bladą twsrzyczkę, na której łatwo mógł 


bnym scenom na przyszłość, Ną razie robiliśmy | paru godzinach. 
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„| wtedy, że kochasz innego. 


Rok 1558. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszeć 
się naieży do Aduunistracji „PRZE. 
Gi ADU“ we Lwowie, przy uł Sykstu- 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowej pre: 
numeraty na miejscową 1 odwrotnie Jast 


Miejscową pranum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnego, przy nmlicy Czarnieckiego 


niedopuszczalna. 

i wię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a mie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach ruczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu. 


liczba 3. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy ul. Omsolinskich (obok 

Łazienek Diany) — Binro Dzienników, przy ub 
Karola Ludwika licrba 9. 
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wego ijego lewego skrzydła, wpadliśmy sobie w ra- 
mions, Takie chwile potrzeba przeżyć samemu. 
Przed dwoma laty uściskałem go pod Diipplem, 
jako zwycięzcę, dzisiaj byliśmy zwycięzcami oby- 
dwaj! Po twardych zapasach wojska jego, Toz- 
strzygnięcie dzisiejsze dała moja artuja. Myśli 
moje były 'w tej chwili przy mojej żonie, przy 
moich dzieciach, przy matce i siostrze, Zgasły 
mój przedwcześnie mały Zygmuntek błądził mi 
wM, oczyma, jak gdyby zgon jego miał być 
zwiastunem jakiegoś wielkiego zdarzenia w mo- 
jem życiu. Ale zwycięstwa nie nagradzają straty 
dziecka, raczej gnębiący ból wśród tak potpż- 
nych wzruszeń tem silniej się wydobywa. Musia- 
łem jednak przypomnieć sobie, że to nie pora 
uczuć, że wszystkie myśli zwracać się powinny 
do podbitego nieprzyjzciela i naieżytego wyzy- 
skania odniesionego nad nim zwycięztwa. Zwró- 
ciłem przeto uwagę moich adjutantów, że należy 
niezwłocznie zacząć ściganie Austrjaków i w tym 
celu Javmanda posłałem do Steinmetza*. 

Spotkawszy mugodzonego trzema kulami w 
uugg księcia Antoniego Hohenzollerna, tak się 
odzywa: 

„Straszną jest rzeczą objeżdżać pole bitwy! 
Wojna jest czemś okropnem! Ten, który jednem 
pociągnięciem pióra przy zielonym stoliku ją na 
Świat sprowadza, nie przeczuwa zapewne grozy, 
jaką wywołuje!" yar i 

Wieczorem następca tronu zjechał się z 
królem Wiłhelmem. Chwila istotnie wstrząssjąca! 
Długo obydwaj nie mogli wypowiedzieć SŁOWA, 
potem dopiero król Wilhelm przemówił pierwazy, 
i sławiąc wysoko talent swojego SYNA, ofiarował 
mu order pour le mérite. i 

Interesującym jest koniec ustępu: | | 

„Ulokowaliśmy się w jakimś zupełnie pu- 
stym domku, bez mebli, na słomie. Przez cały 
dzień żyliśmy tylko chlebem i koniakiem, a i te- 
raz musieliśmy poprzestać na kupionym przypad- 
kowo chlebie komiśnym. 4 la guerre comme á la 
guerrel — ziściło się tu dosłownie. Od godziny 
Bmej z rana do 8'/, wieczorem nie schodziłem 
ani na chwilę z konia, spałem więc pomimo bajecz- 
nej naszej oberży dobrze, o ile wzruszenia, łączące 
się z takim wypadkiem, spać pozwalały. Naszych 
biednych koni nie mogliśmy ani napoić, ani po- 
żywić. Ile razy spotkałem wagon z bagażami, 
starałem się ukraść garstkę sians, aby dać go 
biednemu koniowi z ręki do spożycia. Dzisiaj 
znowu mój Cairn-Gorum (koń) oddał mi wyborne 
usługi! Czułem, że dzisiaj nadszedł dla Prus je- 
den z największych dni i prosiłem Boga, aby ob- 
jaśnił króla i jego doradzeów, iżby odpowiednie 


(korzyści mogły stąd urość dla dobra i przy azło- 


ści Prus i Niemiec. Przez całą noc śniłem żywo 
© żonie i dzieciach." 

Pamiętnik cesarza Fryderyka o kampanji z 
roku 1866go ma się znajdować w kilku egzem- 
piarznch u osób prywatnych. Pewien proboszcz 
zapewnia w Reichsbote, że posiada go w kom- 
piecie. y 


Sprawy sejmowe. 


Podkomitęt komisji propinacyjnej odbywa 
liczne i długotrwałe posiedzenia, na których bada 
teraz przedewszystkiem rozmaite projskta wyku- 
pna propinacji, przedkładane mu przez posłów. 
Projektów tych jest już kilka, a będzie zdaje się 
jeszcze więcej. Dotąd oficjalnie już wiadomo o 
następujących: projekrp. Dawida Abrahamowicza, 
przyznający właścicielom prawa propinacji 21- 
krotne wynagrodzenie i rozkładający umorzenie 
obligów indemnizacyjnych na 32 lat; projekt po- 
sła Leona Bilińskiego, nie wykupujący propina- 
cji, a poświęcający miljon propinacyjny na wy- 
kupienie wieczystego s:ynku; projekt posła Reja, 
polegający na tem, że właściciele propinacji będą 
ją dzierżawili do roku 1910 i czynsz dzierżawny 
będą opłacali w wysokości kuponów od obligów 
indemnizacyjaych, a nadto 20 pre. dodatku — i 
wreszcie projekt posła Stanisława Badeniego, 
który jeszcze ogłoszony nie został. 

Oprócz tego ostatniego projektu, którego 
dotąd nie znamy, wszystkie tamte napotkały na 
tyle zarzutów w podkomitecie, że na razie żal 
nam poświęcać miejsce na drukowanie ich w ca» 
tości. „Gdyby, który z nich uzyskał większość 


Wyciągnął ręce, jakby ją chciał do serca 
swego przycienąć, ale w tejże chwili zapanorał 
nad sobą, opuścił drżącą rękę, a tylko głębokie 
westchnienie podniosło pierś jego. 

— A teraz Gabrjelo — rzekł — powtórz mi 
slowa, którymś mię w powozie odepchaęła od 
siebie. 

— Jakie słowa? — zapytała zmięszana. 

— Nieprawdę, którąś mnie i siebie samą oszu- 
kać chciała. Powtórz mi teraz, oko w oko, z 
podniesionem czołem, że kochasz Winterfelda, 
jego tylko, Że jego żoną zostaniesz. Powtórz, 
jeśli możesz.. a wtedy, wtedy z ust mych nie 
usłyszysz nigdy więcej słowa prośby, ale, wymów 
je raz jeszcze, 

Gabrjela cofuęła się. 

— Puść mię, ja... puść mię na miłość Boską. 

— Nie, nie puszczę cię — zawołał Rawen z 
namiętnem drżeniem w głosie. Musisz raz przecie 
wypowiedzieć głośno to, o czem wiesz kama od 
dawna, 0 czem i ja wiedziałem od chwili, w 
której po raz pierwszy spojrzałem w te pro- 
mienne oczy. Ale z ust twoich usłyszałem 
Człowiek starszy od 
ciebie o lat trzydzieście prawie, z siwiejącym 
włosem a wulkanem w piersi, z gorącem a nie- 
odwzajemnionym uczuciem byłby popadł pod 
klątwę śmieszności, gdyby ci był wtedy prawdę 
wyznał, a ja, na Boga, nie chciałem być Śmiesz- 
nym w twoich oczach. 

(C d. n.) 
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czasie podać go do publicznej wiadomości, bo 
mielibyśmy już do czyniśnia z jakąś myślą mającą 
szanse urzeczywistnienia, a nie z projektem, który 
utonie w fali zapomnienia. 


Wczoraj załatwiła komisja budżetowa kilka 
rubryk budżetu krajowego. 

W funduszu podrzutków (ref. p. Hausner) 
uchwalono wydatek 493 zł. 

Rubr. IV wydatków (ref. p. Goldman) „Ko- 
szta szczepienia" przyjęto w kwocie 56.900 zł., 
rubr. V „wydatki saniiarne" w kwocie 7 000 zł, 

W rubr. VI (ref. p. Stanisław Stadnicki) 
„Zasiłki dla zakładów dobroczynności” uchwalono: 

Szpitale S. S. Miłosierdzia w Czerwonogro- 
dzie, Rozdole i Bursztynie 900 zł. 

Szpital S+S. Miłosierdzia w Nowosiółkach 
300 zł. 

Dom ubogich i sierot w Krakowie 300 zł. 

Zakład św. Józefa dla osieroconych chłop- 
ców w Krakowie 1.000 zł. 

Komitet ochronek w Krakowie 550 zł. 

Towarzystwo ochronek chrześciańskich wwo 
Lwowie 500 zł. 

Zarząd zakładu osieroconych dziewcząt im. 
ks. Ziemnańskiego w Przemyślu 500 zł. 

Towarzystwo opieki weteranów z r. 1831 w 
Krakowie 2.000 zł., we Lwowie 1.500 zł. 

Przytulisko Św. Józefa we Lwowie 1000 zł. 

Tow. lecznicy lwowskiej do rozporządzalno” 
ci Wydziału krajowego 1.000 zł. — Razem 
14.676 zł. ou 

Nadto uchwalono zgodnie z wnioskiem apra- 
wozdawcy p. Hausnera budżet szpitala lwow- 
skiego. 


Komisja administracyjna załatwiła projekt 
ustawy budowniczej dla miast. 


Kongres literacki w Wenecji. 


P. Wiktor Gomulicki, który jako delegat 
literatów polskich, wyjechał na kongres do We- 
necji, przesyła Kurjerowi Warszawskienu uastę- 
pujące sprawozdanie : 1 

„Od trzech dni bawię w Wenecji i pracują 
jako członek kongresu literackiego. Ala czy w 8% 
mej rzeczy pracuję? Czy w samej rzeczy wszyst- 
kie kongresy składają się z baokietów, uroczy- 
stych przyjęć, serenad, zabaw, szumeych frazesów, 
owacyj i.. próźnowania ? Rozstrzygać tego pyta- 
nia nie będę, zanotuję tylko to, co my ro- 
bimy. j i 

Zaraz na pierwszem pełaem posiedzeniu zna- 
leźlhómy się przyzwoicie: zaprosiliśmy króla Hum- 
berta na członka honorowego. Telegram Zaprasza” 
jący wysłano, na odpowiedź czekamy. Kolegować 
z królem, choćby na ówiartce drukowanego pá- 
pieru, rzecz ponętna... l 

Posiedzenia odbywają się codziennie. Z nie- 
małą swadą przemawiają na nich Włosi 1 Hiszpanie. 
Francuz! oratorami, w klasycznem znaczeniu tego 
głowa, nie są. Przy twardej nieco, ale jasnej 1 
wyrazistej mowie Włocha, francuzczyzna wy 
się paplaniną papuzią, albo też szepleniemiem 
dzieciunem. 

Trzeba widzieć Włocha lub Hiszpana, gdy 


na trybunie stawają. Żaden z nich me używa de- | 


likatnych stopniowan dykcji, lecz odrazu wpada 
w ton najwyższy. Namiętne wykrzyknik, po któ 
rych następuje basowe, z aktorską drżączką wy- 
powiadane mesżso-voce, szerokie i gwałtowne glo- 
sta, wyrazista gra mięśni twarzowych i oczu, a 
wreszcie rzucanie się na mównicy, przypominają- 
ce kaznodziejskie  konwulsje 
mnicha, dają pełny obraz tej furja1 południowe), 
o którą u narodów tych równie łatwo, jak u nas 
o wycałowywanie się po policzkach i kordjalne 
„kochajmy się !*... 


Na posiedzeniach prezyduje zwykle Ratis- į 


daje | mów, którym kr 


średniowiecznego | miejsce, 


Bności literackiej, z którejby go możza było ogra- 
biać -- czyż więc alarmy jego nie przypominają 
alarmów starej panny, mówiącej wiele i głośno o 
zamachach ra swoję cnotę ?... 

Gokolwiekbądź, codziennie w godzinach po- 
łudniowych, sala w Atenco veneto pełna jest gwa- 
ru. Publiczność zspsłnia wszystkie krzesła, obsia- 
dając nawet ławy przy ścianach i podpierając 
marmurowe oddrzwia. Spostrzega się i kobiety 
Jadne msją na zmęczowych twarzach wypisane 
smutne piętno literzekiega fachu, inne kwitną 
wdziękiem Świeżym i olegaucją Ogólną admira- 
cję zyskują dwie prześliczne Hiszpanki, senioriny 
Csizado, córki obecnego na kongresie literata 
hiszpańskiego. 

Miasto dbałością swą o przybyszów przypo- 
mina gościnnego starej daty Polska. Codziennie 
mamy nową rozrywkę, a źsdna nia jest byle jaką. 

Zaraz nazajutrz po otwarciu kongresu urzą- 
dzono, ku zabawie naszej, regaty i ognia aztu- 
czne na wodzie. 

O regatach pisać nie śmiem. Aby godnie 
zadaniu temu odpowiedzieć, trzeba być szmemu 
wioślarzem. Wspomnę tylko, że Ecigające Się gon- 
dole, barki i wszelakiego kształtu łodzie wyru- 
szyły z Murano, dotarły za6 z błyskawiczną szyb- 
kością do przystani ma Piazzecie, zwanej Molo. 
Że zwycięzców okłaskiwano, mówić nið potrze- 
buję, gdyż mieści się te w programie wszystkich 
regat. Ale” nadprogramowym, choć zwykłym u 
Włochów ocjawem zapała było: napisanie 1 wy- 
drukowanie wiersza na cześć wioślarzy — wier- 
sza, który już wieczoram tagoż samego dnia sprze- 
dawany był przez kolperterów ma piacu. Utwór 
ton, w żargonie weneckim ułożony i nawet dla 
dobrego znawcy włoszczyzny niezrozumiały, nosił 
tytuł: In occasion de la Regata a Muran, jatta 
da nove campioni al giorno 16 settembre 1388. 

Dla mnie ciekawszem* od regat były oguie 
aztuczne. Zabawa to ceama w sobia bzrdzo po- 
wszednia, alo tu wyjątkową waga dźwsło jej tło, 
na jakiem rozwivąć się miał. Lad wenecki, ła- 
komy uciechy, niezmiernie w sztukach pyrotacbni- 
cznych smakuja. Od rana też, w rozmowach męż- 
czyzn i kobiet, kupiątych się po placach, zaut- 
kach i wybrzeżach, słyszsłeś słowo fuochi, na 
wszystkie tony powtarzane... 


Dla korgresistów przygotowano dwa paro- 4 


statki, z których mogli byli swobodnie przyglą- 
dać się widowisku. Na pokładzie jednego z nich 
czynił bonory demu up'zejmy redaktor wycho 
dzącego tu dziennika Venezia, p. Mayrergues. 
Dzięki jemu dostaliśmy miejsce jak najlepsze. 

Obraz był niepospolicie piękny. Na zatoce 
morskiej, gładkiej i cichej, której ciemny błękit 
od strony Lido zlewał się w jedno z granatem 
pegodnego nieba, rysowały sig wyraziście dwie 
wapaniałe sylwaty. Jedoą tworzyła wysepka San 
Giorgio Maghiore ze swą wyskuczną wieżą ko- 
| ścieloą i długim gmachem klaaztornym; druga 
wyrastała na przeciwległym cyplu właściwego mia- 
sta, sprawiając wrażenie poważne zbiią masą do- 
ólowała uroczyście piękna kopuła 
|kościcła Della Salute. Dałej jeszcze srebrnemi 
| mgłami owiane majaczyły domy przedmieścia Gin 
decca, udbijając światło swe w wodzie. 

Na zatokę nadpływały z przystani i z Wiel- 
kiego kanału roje czarnych gondoli, z których 
| każda latarenkę małą u dzioba zawiesiła. Wy- 
glądało to zdrla na wiec Świętojsńizich robacz- 
ków. A że gondola — jak wszystko, co włoskie — 
nie może chwili jednej na miejscu ustać, Świa 
tałka owe nieustannie przelatywały z miejsca na 
co sprawiało wrażenia jakiegoś tańca 
| fantastycznego, powtarzanego» przez wodne Zwier- 
cisdło... ; 
! Ognie podobne były do wszystkich ogni, za- 
| kończyły się zaś chmurami sineg>, duszączgo dy- 
mu, który się z morza aż na Piazetię przyczoł- 


bonne. Zabiera on głos dość często, ale mówi ci- | gał i w piersiach łechtał i do kaszlu zniewalał... 
cho i bezbarwnie. Niekiedy zastgpuje go „KOomau- i Nazajutrz, z trybuny kongresowej Znowu Farubri 
dor“ Farubri Ten z potężnego gardła i z ust grzmiał, Ratisbonne szeptał, Peuulet syczał, a in. 
potwornie szerokich wyrzuca grzmoty, wstrząsa- | ny jakiś Francuzik szczebiotał, jak kanarek. 
Jące nawet marmurami... Zabierali głos taż potrosze i wydawcy, a ja- 
Lermina mówi spokojnie, natomiast adwo- | kig Anglik, który wlazłszy ciężwo na trybuną w 
kat paryski Pouillet miota sig na trybunie, jak krątkowanym garniturze i z ręką w kieszeni, 
opętany, nieustannie zrzucając z nosa 1 nasudza- , wielkobrytańską francuzczyzną kilkanaście fraze- 
jąc na niego binokle, marszcząc czcło i brwi to: sów wybełkotał, otrzymał rzetelny sukces... Śmiechu. 


wysoko podnosząc, to znów ściągając gwałtownie. 


We wszystkich mowach ludzie, przyswajają- 
cy sobie oryginalną pracę literacką pod formą 
tłumaczeń lub przedruków, nazywali się „piratu- 
m“. Nie bronię tych ludzi, ale anatema, rzucane 
na nich przez Francuzów i Włochów, przyrównał- 
bym do strzałów armatnich, przeznaczonych do 
zabicia... muchy. 

Jedno z dwojga: albo zabrakło już społa- 
czeństwu tych spraw, naprawdę wielk.ch, albo 
też posiadają one nadmiar zapału, który muszą 
gdziekolwiek i na cokolwiek wyładowywać. Tyiky, 
że i ten zapał wydaje mi się — robionym. Za- 


Razem wziąwszy, spory te wszystkie wyglą- 
dają na przelowanie z pustego w próżne. Po ka- 
żdem posiedzeniu komitet stawia wnioski, po- 
twierdzone przez obecnych wznoszeniem rąk do 
góry. Ala choćby z tych wniosków ułożono ko- 
piec tax wysoki, jak wenecka Campanella ducha 
ludzkiego i właściwej twórczoś i artystycznej nie 
podniesie to nawet nu cal jeden nad poziom 
dzisiejszy... 

Co nam jednak do tego! "ah 

Wenecja zaprasza nas ra nowe widowisko, 
piękniejsze od najpiękniejszych frazesów Faru 
brego i Ratisbonne'a. Na kanale Wielkim wyko- 


PRZEGLĄD z dnia 6 października 1888. 


głosów w podkomitecie, dopiero wtedy byłoby naj den z występujących na trybunę nie posiada wła- | nang być ma wspaniała „serenada*. Dla człon: 


ków kongresu otwiera salony swoje uprze my i 
serdeczny prefekt Wenecji, baron Brescia-Mora. 
Z marmurowego ganku pałacu prefektury (Pa 
lagzo Carne a San Maurizio) będzie można wy- 
godnie przyjrzeć się pochodowi uiluminowanych 
galar i gondoli eraz przycłuchać pięknej muzyce. 

— Gondola ć provota, signor! Comandi, si 
gnor, comandi l.. 

Zachrypły głos Battisty Gianiego, który ma 
ramiona i piersi z żywego bronzu ulane, trafia 
nam do przekonania. Wsiadamy do jego gibkiej 
i chybkiej łodzi, rozpierając sią w niej, jak w 
warszawskiej dorożce... 

— Alla Prefettura ! 
— Va bóne. 

Za chwilę gondola podpływa pad szerokie, 
marmurowe schody pałsou Corner, których niższe 
stopnie pławią się w zielonkawej wodzie. Wyska 
kujemy i mijając wielki, jak nawa kościelna, 
przedsionek, wygalonowaną służbą zatłoczony, do- 
stajemy się do salonów pierwszego piętra. Tam 
już towarzysze nasi, na grupy podzieleni, chrunią 
ciastke, cmokczą sorbaty i zapiisją wszystko wy- 
bornym szampanem. Sęgdziwy gospodarz pozde- 
wia nas serdecznie, jakbyśmy od stu lat byli 
przyjaciełmi. 


Wychodzimy na ganek z kryształowsmi ; 


czarkemi w ręku. Galara z muzyką nie ned- 
płynęła jeszcze. Canal Grande cichy jest, pa- 
łaca stoją nieruyhome, ciemas, tajemnicze. 
Musaet na myśl mł przychodzi i zaczynam mó- 
wić półgłoem: © = 

Dans Venise la rouge 

Pas un bateau, qui bouge.. 


A głos jakiś taż za mną kończy: 


Pas un pócheur dans Vcau. 
Pas un falot... 


Ogiądam się: to Pnuillet, delegat francuski, 
któramu poezja xnarodowsgo posty najemnlszą 
strung serca potrąciła. Mamy wspólnego znajo- 
mego, a więc i nem zaznajomić się wypada. — 
Muagöt zbliža nas do siebie, za co wdzięczny mu 
jestem. i 

Na tymże wieczorze zawarłem inną, 28- 
der przyjemną znajomość, 8 pośrednikiora w 
tym drugim razie był mi zaowu język mój ro- 
dziany. 

Przy herbacia — pitej á la hale, bez sia- 
dania, z gorącemi filiżanzami w ręku — rozma- 
wiałem z towarzyszem swym po polsku. Nagle 
zbliża się do nas poważny jakiś jegomość i za- 
gadnje : 

— Signoro sono Polacchi? 
— Mi signoro. 

Po tym wstępie prowadzimy po francusku 
dalszą rozmowę, 2 której pokszuje się, że ów 
Włech zna doskonale Warszawę, ża gosal u Po- 
tockich w Wilanowie, że z dziejami arystokracji 
naszej dobrze jest obznajmiony... | l 

Zawieniam7 karty. Nowy znajomy nz zywa się 
Comardore Nicolo Barozzi. Prosi, byśmy g> od- 
wiadzili w Palazzo ducale i przyrzeka udzielić 
wsz: lzich potrzebnych do głębszego poznania Wo- 
nacji wskązówek. 

Co się zsś tyczy „aerenady,* przepłynęła ona 
przed nami, jak czarowna wizja, Świetiana i me- 
lodyjna, pozostawiając na resztę nocy niczem nie- 
ukojoną tęsknotę...* 


Rronm.LI=a.. 


Lwów, dnia 5 poździernika. 


Dar. Najj. Pun udzielił z prywatnej swej szką- 
tuły gminie Husno niższe, w powiecie turczańskim, 
na budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała rzeczywistego nauczyciela Franciszka Matyję, 
w Chełmku, rzeczywistym nauczycielem kierującym 
szkoły dwaklasowej w Trzebini; tymczasową uauczy- 
cielkę, Marję Schram, w Trzebini, rzeczywistą nau- 
czycielką szkoły dwuklasowej w Trzebini, 

Lwowski c. k, wyższy Sąd krajowy zamianował 
auskultantem sądowym praktykanta sądowego, Her- 
mana Fałka, a sąd krajowy wyższy w Krakowie Ja- 
kóba Wasyliszyna, kancelistg przy e. k. sądzie po- 
wiatowym w M-zanie dolnej, kancelistą do prowa- 
dzenia ksiąg gruntowych przy tymże sądzie powiato- 
wym, zaś Aleksandra Motykę, podoficera rachunko» 
wego I klasy przy 56 pułku piechoty w Wadowicach, 
kancelistą przy c. k. sądzie powiatowym w Mszanie 
dolnej. 

Minister oświaty dr. Gautsch, nadał profeso- 
rowi II gimnazjum we Lwowie, Klemensowi Schnitzel, 
opróżnioną posadą nauczyciela gimnazjum w Tar- 
nowie. 

Wystawa rysunkowych prac słachaczów tutej- 
szej e. k, szkoły politechnicznej jest otwarta w sali 
rysunkowej V (na I piętrze) tej szkoły od 6—15 b. 
m., codziennie od godziny 10--5. L 


P. Jadwiga Dunin, wyscko przez wszystkich 
poważnych krytyków ceniona nauczycielka muzyki, 
za swą sumienność, za dokładność nauki i za grun- 
towne jej wpajanie w młodzieńcze umysły, otworzyła 
swą szkołę gry na fortepianie w gmachu teatralnym 
(III piętro, Nr. 62). 

Wiec ruski. W ur. 103 Dila ogłoszoną zo- 
stała odezwa zwołująca na dzień 11 b. m. ruski 


wiec ludowy do Lwowa, na odezwie tej byli między į należy — woła pani Miller w Bazarze, 
innymi podpisani posłowie Maciej Kaszewko i Feliks | zgorszona, 


- NZ 

Broszurka ta dotknęła niepomiernie damy nie 
mieckie, przywykłe do noszenia tytułów mężowskich 
i nie widzące w tem, jak twierdzi autor, żadnej nie 
logiczności. Kilka z nich nawet wystąpiło z protestem 
Anonim bronił swojego zdania, utrzymując, iż tylko 
tan ma prawo do tytułu, co go sam zdobył. A je 
dnakże to tak ładnie brzmi: Frau Doc'orin! Jeżeli 
mąż oddaje się cały swej żonie, to i tytuł jej sių 
tem więcel 
ponieważ sama nosi tytuł wojskowy Pi 


Biliński. Otóż posłowie ci wystosowali obecnie do re- | mążu dawno zmarłym, 


dakcji Dila sprostowanie, które rznca niejakie świa- 
tło na przebieg tej sprawy. 


W sprostowania tem | była tak powszechną, 


Nie ma społeczeństwa, gdzieby manja tytułów 


jak w Niemczech. Śmiał si$ 


cświadczają posłowie, iż odezwy tej nie podpisali i | z tego już Webar w swoim „Demokritosie", przywo” 


nikogo do umieszczenia ich podpisów nie upoważnili 
i tak dalej piszą: „Obaj my wzięliśmy udział w na- 
radach posłów ruskich, które poprzedziły ogłoszenie 
pomienionej odezwy, stosownie do naszego stanowi- 
ska, którego trzymamy się w całem naszem życiu, a 
także konsekwentnie jako posłowie zgadzaliśmy się na 
zwołanie wiecu dla publicznego omówienia spraw kra- 
jowych stojących obecnie na porządku dziennym, lecz 
co do przedłożonego nam projektu odezwy, zwołują- 
cej wiec, żądaliśmy : 

1) By z iejże odezwy usunięto wszystkie wyra- 
żenia i ustępy wymierzone przeciw drugiej narodowo- 
ści krajowej. 

2) Żądaliśmy, by dla tem silniejszego uwyda- 
itnienia pokojowego zamiaru, powodującego zwołanie 
wiecu, umieszczonym został w odezwie ustęp, wyraża- 
jący nadzieję, że gdyby i Polacy zechcieli w nim 
brać udział, będą nam miłymi i pożądanymi gośćmi. 

Atoli inicjatorowie wiecu nie uznali za stosowne, 
by przedłożyć nam de podpisu odezwę w ostatecznej 
jej redakcji, z której moglibyśmy się byli przekonać, 
czy i w jaki sposób zastrzeżzbia nasze uwzględnione 
zostały; a z prawdziwą przykrością ujrzeliśmy na- 
sze podpisy pod aktom, na którego niektóre ustępy 
Iny się nie zgadzaliśmy i nie zgadzamy. 

Protestujemy zatem przeciw takiemu nadużyciu 
naszego imienia w akcie publicznym i oświadczamy, 
że dalszego udziałn w taj sprawie brać mie będziemy, 

Lwów dnia 1 października 1888. 

Podpisano: Maciej .Kaszewko, poseł na Sejm kraj.; 
Feliks Biliński, poseł na Sejm kraj, 

Zmarli. W Korszewie, w Królestwie, zmarła 
pani Joanna z Wulwersów marszałkowa Kuczyńska, 
w wieku 75 lat. Była ona ostatnią z linji na Ku 
czynie Kuczyńskich, herbu Ślepowron. Ś. p. Joanna 
Kuczyńska znaną była w Warszawie, gdzie długie spę- 
dziła lata i gdzie dom jej stał otworem dia kół to- 
warzyskich. Szacunek, jaki ją otaczał, zawdzięczała 
wielkiej zacności. 

Na dworcu kolejowym w Krakowie wy- 
darzyła się dnia wczorajszego w południe eksplozja 
gazu, spowodowana nieostrożnością posłagaczy, którzy 
poprawiając palnik w lampionie gazowym tyle wy- 
puścili gazu, iż tenże przypadkowo zapalony wybuchł 
ze znaczną siłą, wyłamując w Sali, przeznaczonej do 
składania pakunków, drzwi i okna. Przy tym wybuchu 
odnieśli ciężkie poparzenia łampiarz kolei północnej 
Wittman, tragarz Kazimierz Dyląg, zaś strażnik ak- 
cyzowy Władysław Pagarz został pokaleczony kawał- 
kami szkła. 

Korporacja szewców iwowskich wysłała 
przedwczoraj deputację do prezydenta miasta w sprae 
wie otwarcia magazynu obuwia przez fabrykę A. 
Frinkla z Módlingn. Delegaci szewców lwowskich 
powolując się na zarządzenie magistratu krakowskie- 
go, który — jak to wczoraj donosiliśmy — odmówił 
fabrykantowi Fraaklowi koncesji na otwarcie składu, 
upraszali prezydenta, aby wziął w opiekę nie tylko 
przemysł Bzewski stolicy, ale również łatwowierną 
publiczność, aby nie dała się uw.eść szaumnym rekla- 
mom, świetnej wystawie sklepow j i niskim ce10m. 
Pan pre+ydent przyrzekł, że zrobi wszystko, co tylko 
będzie w jego mocy, dla dobra krajowego prze- 
mysłu. 

Deputację składali pp. Rischer, Bielański, Po- 
łuduiewski, Barszczyński i Siedleczka, a do niej przy- 
łączyli się na ochotnika pp. Niemczynowski i Gło 
dziński. 

W nawiasie napomykamy, że chociaż fabryka 
nie dostała dotąd karty przemysłowej na otwarcie 
składu obuwia, skład ten istnieje już faktycznie i 
poczyna sprzedawać swoje wyroby. 

Oktawjuszowi Feuillet zmarł świeżo syn, 
dorosłszy już 21 lat liczący młodzieniec. Znakomity 
powieściopisarz tak ciężko odczuł tę stratę, że nie 
czuje się na siłach do dalszej pracy, od której za- 
myśla się usunąć zupełnie. Zawiadomił on o tem 


dząc, iż wdowiec jakiś położył swej żonie na kamie” 
nia grobowym tytnł „Frau Lieutenant", lecz, otra 
mawszy wyższy stopień po latach kilku, zmienił g0% 
na „Frau Generakn.* Powiedzmy w nawiasie, 26 
tu już nie próżność kobieca zawiniła. Mimo to wj” 


pada Niemkom przyznać, iż lubią odznaczenia. Kiedyś 


|= Berlinie, kobieta, którą miałem do najniższych po” 


i sług, monitowała 
zwisku : 
— Mein Herr, ich bin Fran von Müller! 

W kraju naszym od wieków honory męża prze: 
chodziły na żonę, tak samo, jak szlachectwo; nrodze” 
nie przeto matki nie czyniły ujmy potomkom, pozba 
wiając ich tylko wstępnego po kądzieli herbów wy- 
wodu. Od pieluch córki po zaszczycie ojca byłj 
czczone, a ich matki nie nazywały się żoną rotmi: 
steza lub sędziego, lecz „panią rotmistrzową” lub 
| „sędziną. © Język nasz nagiął się do szczególności 
tej, skąd mamy całą serję godności: „chorążyna”y) 
„wojska“, „pisarzowa*, „łowczyna*, e których “ 
prawie pospolitem ani wzmianki nie ma. Oryginalność 
¿ta posuwa się tek daleko, że wnuczki, jeżeli ojcowić 
tytułu nie zdobyli, przebierały patronymiki po dziś” 

| 


mnie za wołanie na nią po na 


| dach; znaliśmy sami „kasztelanicówny* i „starości 
cówny* w trzeciem pokoleniu. 

Ze stana rycerskiego przeszło to i na klssę 
miejską okraszającą się hojnie tytułami. W „teatrze 
polskim“ z końca zoszłego wieku spotykamy panią 
„Sekretarzową* i „radezynią”, a Bohomolec wprowa” 
dził panią „burmistrzynig*, ta jednak w zupełności 
na tytuł swój zasługiwała bez udziału męża. W Mo” 
niforge mamy cytowaną panią „referendarzową* | 
„łowczynę* w formie urzędowej. Jasiński w jednej 
ze swoich komedyj oryginalnych, na tle życia mało” 
miasteczkowego osnutych, wyśmiał tytałomanję w po 
staci trywialnej „aptekarzowej*, tudzież „rejentowej. 

Mimo to słabość przywłaszczania godności mę“ 
żów ani na chwilę nie osłabła. W towarzystwie wy“ 
kwiutnem naszego miasta, przed kilkunastu laty uży: 
wającem języka francuskiego, ukuto, gwoli duchowi 
naszych wyobrażeń, termina: „Madame le consw 
lesse, genćralesse.* Nadwiślańska ta francuszczyzuć 
musiała podrapać ucho niejednego paryżanina, pomi* 
mo to dotąd jest w modzie. Żony wysokich oragddig 
ków tak przywykły do traktowania ich ze stanowiska 
oficjalnego mężów, że zaniedbanie uczczenia należaym 
tytułem takiej osoby przed kilkunasta jeszcze laty 
było grzechem towarzyskim, 

Bobrowicz w przedmowie do „Ilsrbarza* Nio 
sieckiego twierdzi, że były jednak urzędy, oparte nâ 
mandacie osobistym i zaufaniu, co nie przechodziłj 
na Żony i córki, np. godność deputata i posła. Wy” 
znać wypada, że to logiczne. Ze stanowiska estetyki: 
a nawet zaszczytu, nie wiemy, co założy na tytule 
pani „pocztmistrzowej*, albo „kanceliścinie*? Co prä 
wda, społeczeństwu to nie szkodzi, ale po co ta gim 
nastyka językowa? Co innego w rzemiosłach : „KO“ 
walka“, „szewczka* i „krawczka* pomagają mężom 
i stauowią część integralną personalu roboczego, lecż 
pani „sędzina* i „mecenasowa* chyba tego nie robi$: 

Zwyczajów odwiecznych znieść niepodobna 
wcale nam o to nie idzie. Holsatus, gramatyk nie” 
miecki, wytoczył kracjatę przed kilkudziesięciu lat 
przeciw tytułom kobiecym, Twierdził, że Anglik obra* 
ziłby się, gdyby mu ktoś żonę „lordem-majorem'; 
albo „aldermanem* nazwał. Jedna z interesowanych 
odpowiedziała: „Mój panie, ta nie Anglja.* Wycho” 
dząc z tego pnnktu widzenia, możemy pozostać przj 
faktach spełnionych, wolno jednak nam je komento'. 
wać bez obrazy dla ogółu, zwłaszcza, gdy idzie o wy”. 
tłómaczenie pochodzenia tytułomanji. Dawność uspra* 
wiedliwia po części to nawyknienie, które przeszło. 
w naturę języka. 

Kończąc te słów kilka, winniśmy nadmienić, £ć 
i wieś ma swoje roszczenia: „wójcisa*, „sołtyska* i 
„ekonomowa* Są zastrzeżone rygorem dobrego wy: 
chowania. Dlaczego żona „woźnego*, „tłómacza” 


nawet przyjaciół swoich. Nie tracą oni jednak na- 
dziei, że czas ułagodzi jego bołeść 1 wróci mu ochota 
do pióra. 

Tytuły kobiet. Jakiś Niemiec, widocznie ści- 
sły w rozumowaniu, wystąpił niedawno z pytaniem, 
| co za prawo ma płeć piękna do tytułów osobistych, 
zdobytych zasiagą męża. Wszak Napoleon usungi 
żonę od głosu w kwesijach majątkowych, a prawa 
| dziedziczenia współmałżonki ograniczył; ustawy ludów 
 Błowiańskich pod względem tym traktowały córki po 
macoszemu, przyznając im spadek tylko w pewnej 
części, 


„maklera* i t. p. tytułn mężów nie używa, nie wie- 
my. Widać to nie w zwyczaju. Dlaczego mąż tytułów 
żony przywłaszczać nie ma prawa? Wszak „akuszer”; 
„ochmistrz* sami na nie pracować muszą! To już 
rzecz losu płci brzydkiej... niech się z nią rozprawi.. 
My tylko notujemy fakta. 

Muzea dziwactw. Manja zbierania dochodzi 
do ostateczności. 

W Paryżu jeden z bogatych ludzi, mieszkający 
na ulicy Cambon, zebrał formalne archiwam z cza 
szok ludzkich. 

Za Żadne skarby świata nie pozbyłby się ich, 
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Fejleton teatralny. 


(„LENA*, dramat w 4 aktach Marjana Jasieńczyka 
(Karczewskiego) grany we Lwowie dnia 3 paździer- 
nika 1888.) 


Po przedatawieniu „Leay* na scenie teatru 
Małego w Warszawie, prasa tamtejsza z dziwną, 
bo nie zawsze objawisjącą się jednomyślnoscią 
złożyła hołd talentowi młodego autora, przyzna- 
jąc tej jego pracy — a jak uam się zdaje dziełu 
młodzieńczego porywu 1 literackiego natchnienia 
— zalety nieposgolite. Wszystkie oceny, jakie się 
w pismach pojawiły, uderzyły zgodnie w ten je- 
den ton, że młody pisźrz zdobyi sobie wstęp na 
niwę literatury dramatycznej w sposób wiele w 
* przyszłości rokujący. Przyjrzawszy się „Lenie“ na 
scenie lwowskiej, z tam  orzeczeniea zupełnie 
zgodzić się nie możemy, jakkolwiek witamy mło- 
dego autora całkiem szczerze, życząc mu naj- 
lepszego powodzenia w dalszej pracy, po której 
mamy prawo spodziować się, jak najpiękniejszych 
dla literatury owoców. 

W tem dobrem dla autora usposobieniu, 
jakie zresztą zawsze wiano kierować piórem spra- 
wozdawcy tam, gdzie idzie o omówienie rzeczy 
prawdziwego talentu, przystępujemy do rozbioru 
dramatu Jasieńczyka. 

Czytelnicy nasi znają już jego treść i ogól- 
ny koloryt tła, na którem rozwija się akcja. Jak 
u przeważnej liczby młodych autorów początku- 
Jących, u ktorych twórczość literacką i życie w 
świecie wyobraźni wywołał jakiś konflikt z życiem 
rzeczywistem, tak i u Jasieńczyka tło jego dzieła 
siinym zabarwione pessymizmem. Snać autor w 
chwili, kiedy pisał, mocno musiał poróżnić się 
z światem 1 silną goryczą zaprawnem piórem 
odtworzył taki obraz jego na scenie, że gdyby 
to był prawdziwy obraz z życią naszego społe- 


Pa to w przyszłość jego już bardzo a bar- 


dzo wątpićby należało. A jedaak wiemy, że to 
życie, jakkolwiek w dzisiejszej zmaterjalizowanej 
apoce nie ze wszystkiem cdpowiedsjące poglą- 
dom natur wyższych i szlachetniejszych, przecież 
nie dostarcza, zwłaszcza u nss jeszcze, tsk dra- 
stycznych przykładów moralnej gangreny, iżby 
przychodziło aż do sprzedawania żon przez mę- 
żów, z wszelkiej czci i wiary wyzutych.. Skrajny 
pessymizm autora wyszedł tu po za ramy trze- 
źwej obserwacji życią. 

Jestto, jak rzekliśmy, powszechny błąd mło- 
dych piór , przejaw koniecznego „Weltachmer= 
zn“, który każda o wyższych sspiracjach dusza 
przebyć musi. Ale jestto zarazem i kardynalnym 
błędem sztuki, głównym powodem, dla którego 
rzecz tą — i tu pozwolimy sobie najmeceniej 
przeprosić pp. sędziów konaursowych warszaw- 


skich — nie wszystkim mię podoba, mimo, że ma | 07 


ona riezaprzeczone znamiona dramatopisarskiego 
talentu. Fałrwzywo pojęcie Świata poprowadziło 
młodego autora w cały wzereg konsekwencyj, 
które w scenicznom obrobieniu wydają się rażą- 
cemi niekousekwencjami ; charaktery, które antor 
w sztuce postawił dia zurowych etycznie dusz 
wydają się rażącemi karykaturami pięknej i zdro- 
wej natury ludzkiej, a już co najmniej postacia- 
mi chybionemi, nie mającemi prawa do życia 
rzeczywistego, a tem mniej do życia na scenie, 
która mimo wielkiego zepsucia, w jakie dziś po- 
padłs, przecież dla nas jeszcze nie powiana 
być szkołą doprawacji charakterów. 

Cóż nam autor podaja? Oto dziwny, bar- 
dzo dziwny romans dwojga młodych ludzi, mi- 
łość jakąś niouchwytną, uieziemską, mimo ża nie 
obcjgu tu na ziemi nie przeszkadza miłość tę 
w chwili, kiedy się zrodziła, wyznać sobie wzaje- 
mnia i z realnym światem pogodzić. W pierwszej 
odsłonie widzimy młodziutką Halenkę Zbrodow- 
ską czyli „Lanę”, przygotowującą się do ślubu z 
hrabią Guatawema Narolą. Dziuwczę zajęte jeat 
całe sobą, o narzeczonym nie myśli wcale, w 
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chwili, kiedy najważniejszy krok w życiu czyni, 
nie a nic nie myśli, nie zastanawia się, co tem 
dziwniejsze, że żadna namiętność nia porywa jej, 
nie zaśłepia, 

Zjawia się taż przed ślubem 25-letni mło- 
dzieniea Janek Rogocki, towarzysz dziecinnych 
zabaw Lany od nxjpierwszej młodości: — i to 
nie robi na niej żadnego wrażenia. Idzie do ślu- 
bu. A z drugiej strony najdziwniejszym także jest 
i ten Janek. Młody, powabny, miły Lenie i wie- 
dzący o tem, nie skręoowany piczem, wolny, u- 
czuwający miłość ku Lanie — bo sam o tem na 
scenie mówi — i nie odzywający się w chwili 
stanowczej ani jednem słowem, nie zaznaczający 
w obec Leny swoich uczuć ani jedaem spojrze- 
niem, choć nie wątpimy, że ono byłoby jej zro- 
zumisłe, to doprawdy dziwny gatunek młodego 
człowieka, coś bez krwi i beż nerwów nawet, nad 
em z całym spokojem przejśćby można, nie ty- 
ksjąc tego wcale. 

Lana idzie do ślubu Z hrsbią Naroją, bo 
tak sobia życzy ojciec jej, staty Zbrodowski, ale 
słuchają go mówiącego na scenia, jesteśmy pe- 
wni, że gdyby szło o to, odstąpiłby od zięcia z 
hrabiowską koroną, zwłaszcza, Ża w dalszym cią- 
gu sztuki niezmierną w obec córki okazuje sła- 
bość i współczucie. * 

Dziwny ów ślub najfatalniejsze pociąga na- 
stępstwa. Hrabia, mężczyzna 40 letni, zaniedbuje 
żonę, która rozczytawszy Bię W Elym, głębsze 
zaczyna uczuwać pragnienia. Tymczasem Janek 
Regocki powraca z zagranicy, glzie niby to szu- 
kał zapomnienia dziwnego swego, bo niedozna- 
nego wcsle zawodu. Lena wita go z radością, ale 
bez namiętności, on także pozostaje chłodny. 
I musiał autor hrabiego, męża Leny, zrobić aż 
ostatnią z dusz podłych i nikczemnych, ażeby 
tamte dwia rybie natury Janka i Leny poruszyć, 
rzucić sobie wzajemnie w objęcia. Tej etycznej 
acfisterji autorowi przebaczyć nie można. Hrabia 
nędznik, w celu wydobycia się z ruiny msjątko- 
wej, wchodzi w spółką z starym ale bogatym coy- 


uikiero, księciem Jerzym, w spółkę, w której hra- bcko zranionej duszy, głębokiem też do świat» 
bia ma zarobić, książę zapłacić, a ofiarą paść: przejętej uprzedzeniem, podsuwającem światu naj” 
Lena. 3 > P | czarniejsza ineynuacje, podejrzywającem go o naj“ 

Tutaj jest zawiązek wiaiciwego dramatu, gorsze rzeczy. Miejmy nadzieję, że gdy się autof 
który, przyznać to musimy, odtąd już z niepo: ;z Światem pogodzi i rzetelnie obserwować go za” 
spolitym talentem skreślony, tak się po ecenie | cznia, otrze czarną sadzę pesaymizmu z pióra i 
przewija, ża widzem do głębi porusza, wszystkie- da nam w jakimś nowym utworze może także. 
mi targając nerwami. Lena otwiera oczy —i rau | łzę bolu swej duszy, ale czystą, nie palącą brzyd! 
ca Się na piersi Janka, ucieka z nim do rodzi- |kiemi insynuacjami, nie trującą jadem pessy’ 


ców. Ojciec zamyza drzwi przed córką; wyrzuco- ' mizmu. 


na z rodzicislskiego domu biedna ts istot, oto- 
czona przez autora auraolą poetycznego męczeń 
stwa, jedzie do Warszawy, gdzie ż;ja w ubóstwie, 
sema, prowadząc tymczasem proces o sepa- 
racją. 

Tak trwa pół roku, poczem dopiero ojciec 
przekonywa się o niedoli córki i że ją skrzywdził 
niesłusznie. Janek pozostaje ciągle bezczynny, ba- 
wiąc się w uosobienie szlachetności a inicjatywę 
do rozwiązania dramatu daje hrabia. Z jakiego 
źródła inicjatywa, takie też i rozwiązanie. Hrabia 
znieważa Janka w klubie, ażeby z fatalnej poży- 
cji i wszelkich zawikłań wyjść znaną furtką po- 
jedynku, do którego przygotowuje się z całą zi- 
mną krwią i cynizmem. W tym pojedynku Janek 
celnie ugodzony pada, a Lena przypadkiem spro- 
wadzona, spostrzegając zwłoki biednego młodzień- 
ca rzucą się na nie z okrzykiem obłąkania: „to 
mój kochanek! to mój mąż!* — traci zmysły 
zupełnie. Hrabia ucieka za granicę, zasłoną spa- 
da, Lana skończy prawdopodobnie w zakładzie 
dla obłąkanych. 

Od zaznaczonego dramatycznego węzła, od 
sceny z księciem, dramat jak rzekliśmy, rozwija 
się w scenach efektownych, tak silnych, a gdzie 
potrzeba z pewnym poetyczym polotem kreślo- 
nych, że zapominamy chwilami o błędnem ety- 
cznem założeniu i dajemy się porywać sile słowa 
młodego autora. Te sceny silne, jak gdyby pod 
ogromnym jakimś naciskiem bólu wyrzucone z wy- 
obraźni autora na scóng, znowuż przemawiają za- 
tem, że „Lena“ to utwór młodzieńczej, może głę- 


Tyle o sztuce, O autorze i autorowi. Arty. 
atom naczej Sceny, którzy „Lenę* przedstawili 
najcieplejsze należy się uznanie. Palmę pierwszeń 
stwa za głębokie wniknięcie w intencje sutora o 
trzymxła pani Stachiewiczowa. Była to Lena ta 
ka, jaka była moża i ideałem autora : — piękna. 
wesoła, uśmiechnięta, zawiedziona, poetyczna 
smutna i w rozpaczliwem obłąkaniu kończąc 
tragadję swej niewyraźnej, jakiejś od Słowackiego 
pożyczonej miłcści. Bezczynnym młodzieńczy” 
pesymistą Jankiem hył p. Woleński, który ró* 
wnież dobrą dał charakterystykę tego szczególne” 
go bohatera. Niemniej też pp. Zboiński jako sta' > 
ry Zbsodowski, i Hierowski jako hrabis Gustaw 
Narola, trafili w ten duskonzły. Panie Cichockś 
(matka Leny) i Gostyńska (wielce chatakterysty” 
czna „ciccia Olesia“) wypełniły swe role zupołnić 
zadowałniająso. Tylko na punkcie księcia Jerzeg? 
szwankował ten Świat sceniczny, który przedsta’ 
wiono nam onegdaj w „Lenie,“ Naprzód zachwiś” 
ła się w rysunka tej postaci ręka autora, którf 
prawdziwego kuigcia zaobserwować może nie mi 
dość sposobności i krwi błękitnej swemu ka. Je 
rzemu nie dsł ani kropli, potem są postacie, D^ 
które i artysta stworzony być musi. P. Szobe 
jest zdolnym nieznprzeczenie, wielce inteligeutny” 
artystą, ala warunków na postawienie się w ro 
prawdziwego ksigcia odmówiła mu szczcdra w cze” 
innem natuce. | 

Roman Poliński. 


wyobraził sobie bowiem, 2. wyraz trupich czaszek 
daleko lepiej wskazuje temperament, charakter i na- 
wet przygody ich właścicieli, aniżeli fizjognomja ży- 
JĄCA. 

Według tego pojęcia, wystawione są czaszki je- 
dna obok drugiej. Tak np. jedna szafa szklanna nie 
zawiera nic, prócz „kobiet zalotnych,* 

Stróżowi ich zdaje się, że są teraz jeszcze... 
czarujące. 

Właściciel tych dziwactw jest miłym człowiekiem, 
nie ma do »ikogo pretensji, z wyjątkiem do anatoma 
Hyrtla, za to, że ten posiada czaszkę Mozarta. 

Drugi zbiór, równie ciekawy, należy do p. De- 
riarda i mieści się w jednym pokoju, a zawiera au- 
tografy „słynnych zbójów.* Posiada rękopisy Trop- 
mana, Pranziniego i innych, wydaje na ten cel 
olbrzymie pieniądze i posyła ajentów nawet do Ame- 
ryki, gdy trzeba. Tyle zaś ztego nauczyć się można, 
że każdy z morderców, ilekroć pióro bierze w rękę 
robi się sentymentalny i narzeka na podłość świata— 
M czem zresztą kryminalni sędziowie dawno już wie- 

zieli. 

Gandouin'a zbiór adresów, prospektów, kart wi- 
zytowych, zaproszeń i kartek pogrzebowych, ma tylko 
wartość typograficzną i ustąpić musi przed wspania- 
łym zbiorem lasek. l i 

Laski, pochodzące ze wszystkich krajów i cza- 
BÓW, a jest ich tu tysiącami. 

Pokazuje się, że i one w różnych wiekach swą 
bistorję miały. Najświetniejszą ich epoką były czasy 
Ludwika XIII, który lubił obcych ambasadorów zao- 
patrywać w laski z szlachetnego drzewa z brylanto- 
wemi główkami. Są tu także t. zw. cannes a siffler, 
które służyły do gwizdania w teatrze. La Harpe, kn- 
pując taką laskę u kupca, chwalił ją. 

— A tak — odrzekł tenże — ładny to wynalazek 
i posłużył} właśnie na premierze „Barmecidów* p. La 
Harpo'a, i : 

Oprócz tych, jest jeszcze wiele prywatnych mu- 
zców w Paryżu. jak aptekarskie, ślusarskie i t. d. 

Nieśmiertelny abonent. Umarł teraz w Pa- 
ryżu niejaki Grieninger, pozostawiwszy majątku 25 
miljonów. Był on najpierw buchalterem u Rotszyldów, 
a potem wspólnikiem Pereiry. Przetrwał wszystkie 
krachy szczęśliwie od lat 40, a w tem jego Bzoze- 
gólność, że był w paryskiej operze „nieśmiertelnym 
abonentem. Od roku bowiem 1845 abonował krzesło 
nr, 19 i bywał na każdem przedstawieniu, gdyż na- 
wet w lecie nigdzie nie wyjeżdżał. 1 tak, przed 10 
laty opowiadał, że się znajduje po raz 560 na 
„Hagenotach* i że jest to 6003 przedstawienie, na 
którem się on w Operze znajduje. 

Pożar. Z Bohorodczan donosi telegram, że 
wczoraj paliło się miasteczko Sołotwina. Spłonął 
urząd telegraficzny. Brak jeszcze dalszych szczegółów. 


Straszny pożar lasów sroży się od 23 
sierpnia bez przerwy w okolicach wsi Sanebali na 
Kankazie. Płonące lasy są własnością książąt Cieja- 
nowych. Ogromne partje włościan, wezwanych do ga- 
Bzenia pożaru, przechodzą przez ową wieś, udając się 
do Gudżareti, miejsca pożaru; wszystko to jednak nic 
nie pomaga — ogień rozszerza się, zagarniając lasy 
okoliczne. Na ogromnej przestrzeni widzianą jest 
łuna, na horyzoncie unoszą się gęste kięly dymu, a 
słońce wygląda, jakby pokryte szkłem zakopconem. 

Pożar piwniczny wybuchł przedwczoraj wie- 
czorem w kamienicy Arona Filipa pod l. 15 na placu 
bernardyńskim, Wcześnie dosirzeżony, został bez 
szkody dla właściciela domu ugaszony przez straż 
pożarną, lecz wedle twierdzenia syna p. A Filipa, 
zachodzi podejrzenie umyślnego podpalema, gdyż 
w piwnicy znaleziono rozbitą flaszkę z nafty i zro- 
Bzone naftą drzewo. 


Literatura i Sztuka. 


* Echa muzycznego, teatralnego è artystycz- 
nego wychodzącego w Warszawie pojawił się Nr. 261 
z następującą treścią : Edward Paiiieron (z portretem), 
przez Witołda Janickiego, wiersz — Marji Konopnic- 
kiej. — Wojna, nowella W. Marennć, — Kronika 
paryska. — Dramat w książce i na scenie, szkic li- 
teracki, przez Józefa Kotarbińskiego (c. d.). — Ga- 
lerja sylwetek, teatralnych XLI, Felicja Stachowicz, 
przez Pnka. — Kronika wiedeńska, przez Rysińskie- 
go. — Przegląd dramatyczny, przez A. Mieczkow- 
skiego, — Karol Meixner, wspomnienie pośmiertne, 
przez R. — Ze świata tonów. Kronika. Fejleton: 
Ideał poety, przez Iskrę. 

Dodatek z nutami zawiera: „Kartka z Albumu, 
Hansa Hubera i „Damka" Szewczenki z muzyką 
Wład. Millera Byna. 

* Świat z każdym nowym zeszytem przedstawia 
się wspanialej, tak pod względem swej literackiej, 
jak i artystycznej wartości. Zeszyt 19 imponuje bo- 
gactwem illustracji i tak na pierwszej zaraz karcie 
widnieje prześliczna winieta Czesława Jankowskiego; 
dalej idzie rysunek A. Grotigera, wyobrażający Gret- 
chen wychodzącą z kościoła; reprodukcja obrazu A. 
Jezierskiego „Gliński przed sadem“; za tem idą: ła 
dna kobieca twarz, Matejki; widok mostu Karola w 
Pradze, przez Stanis. Tondosa i 0 charakterystycznej 
twarzy, Jankowskiego „Modląca się“. Pięknie wj koń- 
czony portret Turgeniewa jako ilustracja do jego ży- 
ciorysu napisanego przez Henryka Glińskiego. Na- 
stępnie oryginalnie pomyślany miesiąc „Październik* 
Romana Kochanowskiego, w końcu wizerunek księżnej 
Leonowej Sapieżyny, podług znanego, zuakomicie 
zrobionego jej portretu, pędzla Leopolda Horowiiza, 
nie licząc prześlicznych „drobiazgów“ rozrzuconych 
z wdziękicm i hojnie na każdej prawie karcie. Oto 
długa lista działa artystycznego. W części literackiej 
niemniej bogatej, odznacza się piękny wiersz Marji 
Konopnickiej poświęcony  „lirnikowi na via Monie= 
bello" Teofilowi Lenartowiczowi. „Hrabianka lrma* 
ciąg dalszy wielce zajmującej nowelli Zagórskiego. 

Wystawa międzynarodowa sztuki w Monachjum 
przez Stykę. — Kronika, 

W dodatkach zaś: Bartochowski (ciąg dalszy ) 
Kajetana Kraszewskiego. 

Praszczur Qzemegów, przez Juljnsza Turczyś- 
skiego. 

* Przeglądu powszechnego N. 58 z paź- 
dziernika 1888 zawiera: Kapłańska i literacka dzia- 
łalność ks. Stanisława Chołoniewskiego, przez ks. 
Jana Badeniego. — Dwie królowe. Szkic dziejowy, 
przez Marjana Dobieckiego. — Stanowisko włościan 
w Polsce, przez ka. Józefa Waligórg (c* d.). — Z li- 
teratury angielskiej. — Z przeszłości Uniwersytetu 
krakowskiego przez dr. Władysława Wisłockiego, — 
Zasady i żądania radykalnego socjalizmu, przez ks, 
dr. Kopycińskiego. — Przegląd piśmiennictwa krajo- 
Wego i zagranicznego. — Sprawozdanie z ruchu re- 
ligijnego, społecznego i naukowego. 


Rozmaitości. 


— Szczególny kontrakt zawarli w Ameryce 
(Cieveiand w stanie Tennesce) dwaj bogaci właści- 
ciele dóbr, Van Patten i R. Brooks: Obaj pomieniali 
dobrowolnie swoje żony. Patten i Brooks osiedlili się 
Przed dwoma iaty w tamiejszej okolicy, każdy z nich 
nabył wielką fermę. Obaj byli żonaci, mieli po dwoje 

dzieci, ¿bie familje żyły w dobrej komitywie. Przed 


trzema tygodniami zawarli obaj farmerowie dobrowol= | 
hy kontrakt na podstawie, którego pomieniali się 


żonami, a to za zgodą żon. Kontrakty sporządzono 
po wszelkiej formie i wszyscy interosowani je pod- 
pisal, Przez parę doi wszystko szło jak najlepiej, 
w końcu jednak wydało się Pattenowi, że zrobił nie- 
dobry interea. Udał się przeto do swego adwokata 
z zapytaniem, czy może dawną swą żonę odzyskać 
na nowo. Adwokat wytoczył Brooksowi proces i w 
ten sposób doszła do wiadomości publicznej ta skan- 
daliczna umowa, która powszechne wywołała zgor- 
szenie. Zdaje się, że jeszcze przed ukończeniem pro- 
cosu ludność oburzona nagarbuje kontrahentom skórę. 

— Sprytny oszust. Dzienniki odeskie podają na- 
stępujący fakt sprytnie obmyślanego oszustwa, którego 
ofiarą padi jeden z tamtejszych kupców. 

Do znanego jubilera przychodzi przyzwoicie 
odziany jegomość i wybiera rozmaite kosztowności na 
suiuę 3.400 rubli. Zapłaciwszy 400 rnb. prosi by 
zapakowano kupione rzeczy i posłano z nim snbjekta 
do pewnego powszechnie znanego kupca N., od któ- 
rego otrzyma resztę pieniędzy; kupiec ten jest wła- 
ścicielem kilku piekarń i cukierni i robi Świetne in- 
teresa. Żądaniu jegomościa uczyniono zadość. 

— Proszę wydać młodemu człowiekowi, zwraca 
się ów jegomość do pana N. wskazując na subjekta. 
umówione trzy tysiące. 

— Młody człowiek musi chwileczkę zaczekać, od- 
powiedział p. N. i prosi subjekta usiąść i trochę 
poczekać. 

Znając N. jako porządnego i zasługującego na 
kredyt kupca, sukjekt wcale nie wątpił, iż otrzyma 
pieniądze i wręczył jegomościowi kosztowności, z któ 
remi tenże natychmiast odjechał, 

Po krótkim czasie subjekt zaczął się niecierpli- 
wić. 

— Natychmiast otrzymasz pau rzekł N., 
czem je przewieziesz P 

— Jak to „w czem*? 

— Spodziewam się, że w kieszeniach kamizelki 
pańskiej nie zmieszczą się 3.000 kołacze. 

— Jakie kołacze? 

— Jakto jakie? zamówione przez pańskiego pryn- 
cypała dls N-skiego domu przytułku. Tableau !! 


lecz w 


Lzęść ekonomiczna. 


= Stare stureńskowe banknoty. Obwieszcze- 
niem austrowęgierskiego banka z dnia 20 października 
1881 wywołane z obiegu stureńskowe banknoty z datą 
16 stycznia 1863 przyjmują główne kusy w Wiedniu 
i Budapeszcie do zamiany tylko do 31 bm. Wymiana 
w pomniejszych zakładach tego banku nastąpić może 
tylko za osobnem pozwoleniem rady zwiadowczej ban- 
ku. — Po 31 bm. nie będzie bank austrowęgierski 
rzeczonych banknotów stureńskowych z datą 15 sty- 
cznia 1863 ani przyjmował ani wymieniał. 

— Dla użytku gospodyń naszych podajemy wy- 
czytany w jednem z pism warszawskich niezawodny 
środek przeciw epidemji jaka nieraz grasuje między 
drobiem. — Środek ten wypróbował pan Stanisław 
Brzostowski, właściciel kolonji na Czystem, zajmując 
się hodowlą drobiu na wielką skalę. 

Należy moczyć ziarna pszenicy przez 24 godzin 
w czystym spirytusie, na.tępnie wieczorem dawać do 
spożycia owe ziarna po 6 do 12 na sztukę, 

Środek ten stanowczo zapobiega epidemji, o 
czem pan B. na swych kurnikach dowodnie się prze- 
konał, używając pszenicy moczonej w spirytusie od lat 
już kilku z wybornym skutkiem. 

= Z wiedeńskiego targu zbożowego dono- 
szą nam, że popyt ze strony Środkowej i zachodniej 
Europy wzmaga się, a na amerykańskich targach kie- 
runek zwyżkowy z powodu ograniczenia wywozu wzma- 
cnia się.—Z powodu tych umniejszonych w bieżącym 
roku dowozów amerykańskiego zboża ceny wznoszą 
się na targowicach Francji i Anglji, a zwracają się 
one z zakupnami ku Austrji i księstwom naddunaj 
skim; znaczne bowiem podniesienie kursowej wartości 
rubla podrożyło o wiele ceny rosyjskiego zboża, 

Konsumcja krajowa stoi dotąd na stanowisku 
wyczekującem, gdyż młyny — mimo wzmagającej się 
sprzedaży mąki na wywóz — rozporządzają jeszcze 
znacznemi zapasami pszenicy i wyczekują lepszych 
konjunktar. W jęczmieniu, owsie i kukurudzy poczyna 
się ożywiać wywóz. 

Handel terminowy — szczególnie na dostawy 
wiosenne — przybiera większe rozmiary, a ofiarowane 
ceny wskazują że ceny zboża muszą się podnieść 
z Wiosną. 


pre , Wiedeń 3 października. 
Obniżenie kursów na wczorajszej wieczornej 


giełdzie spowodowane licznemi zleceniami sprze- 
daży nadchodzącemi z Berlina, wstrzymane zo- 
stało przy końcu lepszemi notowaniami z Frank- 
fortu, i podniosło poziom ich do wysokości kur- 
sów południowych. Poranna giełda przyjęła i za- 
twierdziła te kuraa. Mimo tego w skutek waha- 
jących się kursów berlińskich i niepewnej posta- 
wy tamecznej giełdy, repryza nie mogła przyjść 
do skutku na całej linji, lecz wszelako zyskały w 
dzisiejszym obrocie niektóre efekta transportowe, 
a między niemi Staatsbshny, przez Berlin zaku- 
powane, i renty, które o odrobinę poprawiły 
swoje wczorajsze notowania. Natomiast wszystkie 
papiery bankowe i prawie wszystkie efekta prze- 
mysiowe znów obniżyły sig. O kursowoj ich war- 
tości, jako materjału przeważnie spekulacyjnego, 
stanowi z reguły Berlin, tam jednak nio minęło 
jeszcze wrażenie, wywołane okólnikiem niemiec- 
kiego Banku a choć rozwikłanie miesięcznej li- 
kwidacji zrobiło gotówkę mniej drogą i obfitszą, 
dotąd nie powrócił tam humor spekulacyjny i 
pewność siebie. 

Od początku bieżącego miesiąca giełda ber- 
lińska straciła o wiela z swej hazardowności i 
rzutkońci, operacje jej przybrały skromniejsze 
rozmiary, a,wszystko to nie mogło nie oddziały- 
wać na targ wiedeński, jako satelitę Barlina. 

„ „Wieczorem pogłoski o dopuszczeniu przez 
niemiecki bank państwowy rosyjskich walorów do 
lombardu ożywiły nieznacznie ruch tutejszy, 
lecz nia zaznaczył się on podwyżką kursów. Je- 
dynie kredyty od kursu notowanego w poładnie 
podniosły się o prawie półtora guldena. 

Z końcem połuduiowej gi łdy notowano: 

Kredyty austrjąckie 308'10, węgierskie 301/50, 
anglobznżi 11275, uniony 212-—, bankvereiny 
99 25, laenderbanti 226-25, ludwiki 209—, ezer- 
niowieckie 217'—, renta papierowa 81:15, srebrna 
8210, złota austrjacka 11030, 5%, papierowa 
97 40, złota węgierska 9990, 5"/ papierowa 90'—, 
ruble 129. 


SE J M. 


(XI. posiedzenie z dnia 5 października 1888). 

Początek o godz. 11 m. 45. 

Urlopy otrzymali p. Wernicki na 8 dni, JE. 
p. Ziemisłkowski do końca sesji. 

Odczytano petycje, których spis jest na- 
stępujący : j s ! 

Reprezentacja pów. w Nisku o subwencję 
na budowę szkoły. Gmins Lipnik o zapomogę z 
powodu gradobicia. Gmina Jestrzębka o uwalnie- 
nie jej od kadsstru bydła. O to samo petycjonują 
miny: Jarwina, Borowa, Czarna. Nauczyciele w 


Jeleniu o to samo. Jan Jarosz naucz. o zapomo- 


PRZEGLĄD z dnia 6 października 1888. 


gą. Łukasz Czobak naucz. o podwyższenie płacy 
i zapomogę. Daniele Pezdońska, nauczycielka o to 
samo. Rozalja Schwabl o subwencję na kształ- 
cenie się w śpiewie. Michalina Wajdowska o to 
samo dla córki Stanisławy. Józefa Orzechowska, 
wdowa po urzędniku Wydz. kraj. o podwyższenie 
pensji wdowiej i dodatku na wychowanie dzieci. 
Sima Schreier o opust czynszu dzierżawnego z 
myta. „Bratnia pomoc słuchaczów wsczechnicy 
lwowskisj" o subwencję, O to samo „czytelnia 
akademicka“ we Lwowie. Komitet budowy po- 
mnika dla Barwińskiego datek. Antoni Gorylewiez 
emerytowany nnuczyciel o zapomogę. Katarzyna 
Siarowiecka, wdowa po słudze szpitalnym, o sta- 
łą pensję wdowią Bazyli Dąbrowski, nauczyciel, 
o policzenie lat służby prowizorycznej. Izydora 
Wiunicka o odpisanie zaliczki, danej na poglłę 
bienie szybu naftowego. Filip Szhlafianbarg o za- 
pomopę na kształcenie wię w śpiewie. 

„ JE. p Marazsłek ośczytał reskrypt p. Na- 
miestnika, zawiadamiający o monsrszela podzię- 
kowżniu za złażone przez Ssjm życzenia z po- 
wodu imienin Najj. Pana. 

Z porządku dziennego przekazano w pierw 
szem czytaniu: Sprawozdania Wydziału krajo- 
wego Z czynności w zakresie przemysłu krajo- 
wego komisji przemysłowej, sprawozdanie o Ban- 
ku krajowym komisji bankowej, a sprawozdanie 
Wydziału krajowego o regulacji rzeki Nowego 
Brnią z dupływami. komisji gospodurstwa krajo- 
wego. 

Przed przystąpieniem do dalscych rozpraw 
nad sprawozdaniem komisji gminnej z wniosku 
posła Fruchtmana w przedmiocie uchwalenia u 
stawy gminnej dla znaczniejszych miast w Gali- 
cji, przedstawił pos. Fruchiman sprawozdanie ko- 
misji gminnej Z wniosku posła Merunewicza o 
urządzeniu gmin chrześciańskich nastąpującej w 
osnowie : 

„Zważywszy, Że według postanowień usta wy 
Z dnia 12 sierpnia 1666 j nowo uchwalonej usta. 
wy gminnej dla 30 miast specjalne sprawy lu- 
dności izraetichiej załatwione byó mają przez 
zwierzchności religijne tej ludności, a zatem przez 
reprezentację li tylko przez ludność izvaelicką 
wybieraną, zaś specjalne sprawy ludności chrześciań- 
skiej zawiadywaae być mają przez chrześciań- 
skich członków rady gmiunej, w których wyborze 
biorą udział także wyborcy izraeliccy. 

Zważywszy, że postanowienia takie tworzą 
zasadniczą nierówność w traktowaniu specjalnych 
spraw ludności chrześcjąńskiej i takichże spraw 
ludności izraelickiej. 

Zważywszy dalej, że nierówność tx zasadni- 
czo usprawiedliwić się nie da i w danym ranie 
mogłaby za sobą pociągnąć skutki niezgodne z 
duchem i zamiarami ustawy. 

, Zważywszy naroszcie, że usunięcie tej nie 
równości wymagałohy daleko sięgającej zmiany 
w ustroju reprezentacyjnym gminy i dla tego 
właśnie dorywczo uchwalić się nie da, zaś wnia- 
sioną przez posła Merunowicza poprawka do $ 95 
ustawy gmianej dia 30 miast tej nierówności ani 
zasadniczo, ani we wszystkich gminach nie usu- 
wano, 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zbadał jakie zmiany poczynić by należało w po- 
stanowieniach krajowego ustawodawstwa gminue- 
go co do sposobu zawiądywania specjalnemi spra 
wami ludności chrześcjsńskiej i ludności izrseli- 
ckiej i aby porozumiawszy się w tym przedmio- 
cie z ©. k. Rządem, na następnej sesji sejmowej 
wnioski swoje Sajmowi przedłożył. 

Rezolucję tę jako też odnośne $$ 96, 97 i 
98 projektu komisji a w końcu i całą ustawę u- 
chwaliła Izba bez rozpraw także w trzeciem czy- 
taniu. 

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajo 
wego o projekcie Wydziału krajowego dla uzupeł- 
nienia obwałowania Wisły i Sanu w powiecie 
Tarnobrzeskim, spadło Z porządku dziennego z 
powodu nieobecności referenta tej sprawy w Wy- 
dziale krajowym posła Wereszczyńskiego. 

(God. 1 m. 30 posiedzenie trwa dalej). 


| W |_| ad 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 5 października. (pryw.) Zarządzo- 
ne środki na czas pobytu cesarza Wilhelma wy- 
nikły z trzech powodów: cesarz niemiecki nie 
lubi zgiełku. tłumu luźaego. lecz jedynie żołnier- 
ski porządek; mały stan oblężenia, panujący w 
Wiedniu przeciw zamachom anarchistów, nakazy- 
wał utrzymanie baczności, wreszcie trzeba było 
rozporządzić, żeby wszelką antipaństwową i anti 
dynastyczną manifestacją możliwą za strony 
skrajnych żywiołów w zarodzie stłamić. Chorą- 
gwia czarno-czerwono-złote, zostały zakazaue jsko 
barwa dawna Niemiec rawolzcyjnych i bundestagu, 
do którego wówczas należała i Austrja, a Prusy 
były tylko cząstką; więc barwa ta przeciwną 
jest i niemieckiemu Cessretwu 1 Austrii dzi- 
siejezej. A Ki 

Berlin 5 paź Jziernike. (pryw) Zapewniają, 
że w sprawie dra Geff:kena śledztwo wstępne 
wykazało już, że raptularz Fryderyka III jest 
autentyczny, nic nie zmieniono, nie nia dodano, 
tylko drukując wyjątki, niektóre mełe ustępy po- 
minięto. 

Londyn 5 paźżiziernika. (pryw.) Królowa 
Wik'orja jest osobiście bardzo przykro do'knięta 
referatem ks. Bismarks o raptularzu cesarza 
Fryderyka, mianowicie ustępem o _ niedyskracji, 
tembardziej, że już z ogłoszonych pamiętników 
królowej wiadomo, iż podczas wojny roku 1870 
życzliwość dworu angielskiego była po stronie 
niemieckiej. 

Paryż 5 października. (Pr.) Wpływowe sfery 
legitymistyczne, wytrawne 1 spokojne, tak okre- 
ślają sytuacją we Fraucji: 2 

Skoro rząd sam uznał potrzebę rewizji kon- 
stytucji, to od tej chwili ta konstytucja straciła 
podstawę; oparta o nią republika moralnie prze- 
stała istnieć. — Stronnictwo „niezadowolnionych 
występuje na pierwszy plan, jsko świeże, niazu- 
żyte, mające do powiedzenia coś nowego. Ono 
proklamuja, że nie chce ani F.l:pa MII, ani Na- 
poleona V, ani żadnych form państwowych już 
znanych. „Niech żyje Boulanger!” nie znaczy: 
„niech żyje dyktatura lub cesarstwo.* Izba z r. 
1885 wykazała bezsilność rspublikanów, monar- 
chistów królewskich i cezarzystów. Trzeba nowej 
próby. Jeżeli senat zgodzi się na projekt Flo- 
queta rewizji konstytusji i będzie zwołana rewi- 
zyjna konstytuanta, to ona zamieni się w n180- 
graniczony konwent, który ogarnie całą władzę. 
Panami sytuacji będą „uiezudowoinieni*, około 
których ugrupują się wszelkie ambicje. Zupełny 
przewrot a nawet krwawe rozruchy są bardzo 
prawdopodobne, gdyż anarchiści ze sposobności 
będą korzystać, W każdym razie czeka Francją 
nowa epoka zamętu. W sprawach międzynarodo- 


| wych, zewnętrznych, ona co najmniej cały rok | 
ieliczce o podwyższenie płacy. Zarząd szkoły w jeszcze zgoła liczyć się nia będzie. Prowokacyjna 
wojna jest wykluczoną, nie dla tego, Żaby Żądza 


Lwowie, 


twu nie ufa. 

Wiedeń 4 peździernika. Dzisiejszą uroczy- 
stość imienin Najj. Pana obchodzono solennemi 
nabożeństwami w kościołach katolickich i świąty- 
niach innych wyznań, oraz w koszarach, gdzie 
odprawiono nabożeństwo dziękczynne. W Vo'iv 
kirche celebrował biskup Grusza, a obecnymi byli 
następca tronu, arcyksiążęta, minister wojny i je- 
neralicia. 

W tumie św. Szczepana odprawił uroczyste 
nabożeństwo kardynał Ganglbauer, a uczestniczyli 
minister Kallay, wszyscy ministrowie austrjaccy, 
obecni w Wiedniu ministrowie węgierscy, dostoj- 
nicy państwowi i najwyżsi urzędnicy wszystkich 
dykasteryj. 

We wszystkich krajach koronnych obcho- 
dzoro równie uroczyście imieniny NPana. 

Wiedeń 4 psździernika. Po śniadaniu u ke. 
Reussa, które trwało godzinę przyjmował cesarz 
Wilheim w pałacu ambasady niamieckiej amba 
sadorów i posłów innych mocarstw. 

__ Z powodu dzisiejszego obiadu galowego w 
wieikiej sali redutowej na cześć cesarza niemie- 
ckiego, „przybrana ona została wzdłuż wszyst- 
kich Ścisn, w nyżach i u wejścia girlandsmi wo- 
niejących kwiatów, a galerje przyozdobiono naj- 
kosztowniejszami gobelinami. Stół ustawiony w 
podkowę przystrojono olbrzymiemi Żyrandolami, 
tonącemi w przepysznych bukietach. Wejście dwo 
ru nastąpiło w tym porządku: W pierwszej parze 
szedł cesarz Wilheim prowadząc cesarzową El- 
zbietę, w drugiej cesarz Franciszek Józef z aroy- 
księżniczką Dtefanją, w trzeciej arcykciążę Ru- 
dolf z aroyksiężną Marją Tore a za niami re- 
szta arcyksiążąt i iunych zaproszonych gości. — 
Cesarz Wilhelm był ubrany w mundur austrjacki, 
cesarz Franciszek Józef i arcykaigżęta Raudalf, 
Karol Ludw:k i Albrecht w mundary praskia. — 
Casarzowa Elżbieta misła na sobie suknię barwy 
srebrzystej pokrytą srebrnemi haftami, we wło- 
sach, z lekka pokarbowanych, miała djsdem bry 
lsntowy. Arcyksiężna Stefanja była ubrana w 
auknię brokstową czerwoną, z podwójnym djade 
mem brylaatowym we włosach wysoko podczesa- 
nych i z sznurem pereł, spiętym sgrałą brylan- 
tową na :zyi. Cessrz Wilhelm siedział w Środk 
stcłu na krótszej stronie czworoboku pomiędzy 
Naji Panem i Najj Panią — obok Najj. Pam 
siedział a cyzsiążę Rudolf a obok Najj. Pana 
arcyksiężna Stefanja, Po czwartem danin pod- 
niósł sią m krzesła cesarz Franciszek Józef i 
wniósł nas ępny toast: „Daję wyrsz serdecznej 
wdzięczności i radości, że mi zostało dozwolone 
powitać J. C. Maść Wilhelma w naszym gronie 
Z wczuciem owej serdecznej, wiernej i niewyga 
ałej przyjaźni i owego przymierza, która nas ku 
dobru naszych ludów jednoczy, wznoszę zdrowie 
naszego „cesarzkiago gościa. Oby Wszachmegący 
prowadził go po tej drodze, na którą z siłą mło- 
dzieńca a z mądrością i stanowczością męża wstą- 
pił. Na zdrowie Jogo Cesarskiej Mości cesarza 
Niemiec i króla Prus, Jej Casarskiej Mości cesa- 
pa i królowej i całaj rodziny cesarskiej! Niech 
YJ4 

O5aj cesarzowie trącili się kieliszkami, a mu: 
zyka zaintonowałs narodowy hymn pruski. Pa uci- 
szeniu się orkiestry odpowiedział cezarz Wilhelm : 
„Wasze; ces. król. Mości wyrażam za łaskawa te 
słowa nuajserdeczniejsze podziękowanie ze wzru- 
szonegio soroa i cieszę się tem, szczególnie z te 
go powodu, że uczynić to mogę w dziań imienin 
Waszej css. Mości. Nie przybyłem tu jako obcy, 
ale jeszcze przed laty łaską Waszej ces. Mośri 
zaszczycony. przynoszę z scbą świętą spuściznę 
mojego w Bogu spoczywającego dziada i z uczu- 
ciem wypróbowanej i niezłomnej przyjaźni wzno- 
szę kielih i piję zdrowie nnszego sprzymiarzeńca 
Jego M.ś'i cesarza Austrii i króla Węgier, Jej 
Mości cesarzowej i całego cesurskiego domu,” Ta 
muzyka zsgrała hymn austrjachi, a goście, którzy 
oba taasty wysłuchali stojąc, zajęli swoje miejaca, 
lecz znowu powstali, kiedy powtórnie podniósł 
się z kielichem w ręku cesarz Franciszek Józef 
i wypowiedział następny toast: „Pozwól Wasza 
cesarska Mości, że wniosę toast Waszej cesar- 
skiej Mości armji, jako świetny wzór wszystkich 
cnót wojskowych. Nasi pruszy i niemiercy towa 
rzysze niech żyją, niech żyją, niech żyją!“ 

Każdy z tych okrzyków powtarzało grzmią 
co za Naj). Panem ozłe biesiadne gronc, poczem 
cesarz Wilhelm pokłoniwszy, się trąciwszy kielisz: 
kiem z cosarzem Franciszkiem Józef m i oddaw 
szy głęboki ukłon cesarzowej odpowiedział: „Pi- 
ję na powodzenie armji sustro-węgi»rakiej. Niech 
żyją nasi towarzysze broni armji austro węgier 
skiej, niech żyją, ri:ch żyją i jeszcze rsz niech 
żyją!” 

Znowu zà każdym razem powtarzało cał: 
zgromadzenie 3 zapsłem te okrzyki „Niech żyją”. 
a brzmiały one w rozległej sali jako olbrzymie 
stugębne echo. 

Po ukończeniu obiadu udał się dwór w tym 
samym porządku do mniejszej sali redutowej, 
gdzie obaj cesarze trzymali cerkle. 

Przy cbiedzie przygrywała muzyka Straussa 

Wieczorem cesarz Wilhelm wraz z austriac- 
ką rodziną cosarską udał sią na herbatę do ar 
cyksięcia Karola Ludwika, gdzie zabawił do pół- 
nocy. 


, Paryż 4 października. Ajencja H-vasa do- 
nogi, że żadne z mocarstw nie wniosło przed- 
stawień przeciw ogłoszonemu dekretowi o cudzo- 
ziemcach. 

Bukareszt 4 października. Ks. Walji przy- 
był powitany na dworcu przez króla rumuńskiego 
i odjechał po południu do Sinai. 

_ Bern (w Szwajcarji) 4 października. Ruch 
kolejowy został przywrócony na wszystkich szla- 
kach z wyjątkiem linji z S. Rsmo do Lyonu. 

Wiedeń 5 października. Dziennik rczporzą- 
dzeń wojskowych ogłasza nominację księcia Hen 
ryka pruskiego kapitanem korwety. 

Wiedeń 5 października. Król saski przybył 
dziś z raus. Na dworcu powitał go Aa R 
wiózł do Schóabrnnnu. 

Również przybył dziś i zamieszkał hón- 
bruunie książą Leopold bawarski. w A 

Cesarz Wilhelm zwiedził dziś » arcyksięciem 
Rudolfem zwierzyniec, poczem się udał do Śchóu- 
bruunu, sząd po południu odjedzia ns łowy. 

Cesarz nadał Ha.rbertowi 
wielki krzyż orderu boo ARA 
Hahnkemu wiełki krzyż 


Bismarkowi 
polda. a jen. adjutantowi 
żelaznej korony. 


Nadestane. 


Do sprzedania realność pod L11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodzaca całem swem poio- 
żeniem w park JE. hr. Potockiego. 

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
2031 


odwetu osłabła, als że lud żadnemu przewodnie- 


3 


e] 
Ciągnienie 1. października b, r. 


PROMESY 


2002 


losy miasta Wiednia. 


Główna wygrana 
200.000 zl. NNW. a. 
sprzedaje po zł. 3:75 za sztukę 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1 
POWERED) 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 października 1888. 

Hot.l Langa: J. Popper z Wygody. Dr. J. 
Szenker z Złoczowa. L. Ktepil z Tyczyna. K Ło» 
puszański i F. Dalke z Sambora. F. Kossowska z 
Wiczyna. S Ungor z Krakowa. L. Łopatyński z 
Kołomyi. F. Komora z Ccerniowiec. A. Lxmbl z 
Pragi. R. Nossal z Wiednia. K. Borzemski i Dr. 
E. Borzemski z Chlebowie. 


Z zbośńowych targów. 


dwo- Czer- 


Po 
Lwów | Tarnopol | łoszyska 


5 październ. 


Pezonios T——7 80/6 8u —7.10]6:70 —7.——|[6'85—7.40 
yta 5 ——5 6 |5 -——5B 30/5.——6.20[4.70 —5 15 
Jqosmia? 5 — —7.—|5.— 6 8 |5——-6 ,70|5,— —6 75 
Umie 69 —6.— {5.80 —6 895.25 —5.70]5. —-—6 50 
Greovuh 4.60 10.05]:,50 10.—]5.10 9.—]4.40 9.— 
Wyki 1d) B. -|1.80-—4.76]4.50-—5.10/4. 10—4,80 
Szępak 10.6011.—]:0—12.—-|10.—11:85|10.—11.15 
Lnignką = —] -——>"—— 
Kanie. ozer, |4—4$B—|40 —44 —--|88 —,44—|55 —43 — 
Kenia. biała |40,— 48. -|40,—47 —-|39 —46 —|31.—85 — 
Konie. sewed | --—— _— —— —| —1——— 


wazystko "sa 100 kilo netto bez worka. 
amisi sa 58 kilo loso Lwów uł. 24—48 nomi. «lnie. 
Nowy chmiel od — do — złe, za 56 kilogramów. 
Okowita za 10-000 litr, proo. Lwów loco bl— do 32 — 


Wiedna 5 paździerm Pwsonios — — do —'— na jesien 
806 dn 803. na wiocnę r. 1889 887 do 8.90. Żyto 
—— do ——, na jeden 690 do 696, na wiosna 
1839 660 do 6.62 Owies —— do —'—, na jesień 
554 do 566 na wiosnę r. 1839 603 do 610 Oko- 
wua 1950 — du — —— *8sz!5 październ Pszeniua 751 
d` 759, na wiosnę » 1889 841 do 843 Żyto 680 dr 


560, Owias 486 do 490. na wiosnę r. 1889 558 
du 560 Oww: 18— do 1850 Berlin 5 paździeru. 
Puzo voa 85 75 do 18950 na jesień —*—. Żyto 158 — 
do 16025 na jediań ——, Owiee 18750, do —— 
na jesiań — — Meemit- *3— Ad — — nx wiosnę 85 80. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 5. prźłziernika godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30950 Węg. kolej półn. 
Alpiny 44 60 wschodn. 160: — 
Kredyty węg. 30225 Wiedeńskie losy 
Aaglobanki 112:75 kom. 1411:25 
Uniony 212:75 Akcje tyton. 106.25 
Ludwiki 208 75 Gal.obl.indem. 104:— 
Nordbahny 24650 Elpsthale 198— 
Lombardy 108:— Landerbanki 22650 
Tramwaj 2.5 25 Renta zł. węg. 100:— 
Staatsbabny 253 50 Bankvereiny 99:50 
Czerniowieckie 21850 Renta wspól. pap.90-50 
Ruble 13034 


Usposobienie nieożywione. 
samsa amenna 
Lwów. Z lsby handiowej 5 października 1888, 


żądają 
Kole galio. Kar. Lud. 200 xl. m.k. 207 50 211 


„ |!wow.-oier-jauk, 200 sł w. a. 217 — 220 50 
Banku hip, . galio, 200 mł. w. a. 277 — 281 — 
„ Kredyt galic. 200 ti. w, a. — — 216 — 
4. Listy sastawne sa 100 alr. 
Benka hyp. gaio, 5 pro. w, u. 99 75 100 75 
6%, Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku byg. galic. 5 pre. 10%, pr. 102 90 104 — 
Banku zrajowogo A'a o W, 2. 93 — 94 — 
Tow. bed. gallt, E , a s 101 10 102 10 
ś = "u „EPE 94 10 95 10 
5 = Moh M ,£ 101 10 102 10 
5 E a io > 91 25 92 50 
A R Ę é la"lo > 5 75 95 75 
> » * a a u — 91 50 
3. Listy Husmo sa 200 wła. 

3. Z. kr.wl. (d 87%/,) 8% wlikm — — 5750 
ass (4 B*/4) 2a w — —= 48 — 
4. Obligń sa 100 sir. 
ludómnisacyjne galio. 6 pro. m. k. 104 — 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a.I. em. 100 — 101 — 
Pożyotku kraj. xr. 18736 pro, w.a, 103 25 105 — 

’ a» o 1888 d"he „ 91 35 92 35 
5. Lety 
Losy nissta Krakowa 23 50 25 50 
> „  Ssaruatewown . 33 — 85 50 
4. Bionety. 
Dukat holenderski 5 dla -< GWAJKEOŚ 4573 
mkat cesarski . . . a . . . 5.71 DBI 
Napoleonder . . . - 9.54 9.64 
Półimporjał rosyjska . 988 9.98 
Rabel rosyjski srebrny . 186 1:48 
- +  Dapiorowy . r24— 131— 
IOO marek siomiantktich 59.= eA- 


TES O WRRENCCZANOORCECNERREYSNO 
Pociągi kolejowe. 


podług zegaru lwowskiego. 
Freychodsą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz. 8 m. 50 rano poo. osob. 
„= é, 8 popoł. p korj. 
5 7 „ 16 wieczór „ mięs. 
» 9, 28 , n Osob. 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwowski): 
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięs, 
» 2 » 20 pò pol. , kurj. 
F H T a — Wieczór „ mige 
Z PODWOŁOCZYS"” : (na dworzeo Podzamcze): 
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. migs. 
» 2 Śpopo. ,„ kur). 
m 6 „ 22 wieczór „ migs. 
ZE STRYJA o godz. 1l m. 35 w nocy poo. osob. 
2 8 „ 26 rano s G 
. 8, 40 po poł. s a 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc. mięe. 
" K » — wieczór „ poss. 
mi 
Z BEŁZCA: o dka” 5 m. 55 go PóŁ. FR: my 
l Odchodzą se Lwowa : 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 30 rano poc. osob. 
" 7» 20 rano s s 
» a s a po poł.  kurj 
50 wieczór „ h 
Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: " ły" 
o godz. 4 m. 4 po pop. poo. osob. 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca) > % 
o godz. 9 m. 62 pr. poł. poo, mięa 
A å „ Il po poł. „ kurj. 
p 10% 35 wieczór „ mige 
DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze :) 
o godz. 10 m 28 przed poł. „ mięs. 
» A » a po poł. „, kurj. 
R w noc jga. 
DO CZERNIOWIEC : $ wk - 
w 9 w 20 przed pol. „ poep. 
» 9 „ 5) przed poł. „ mięs. 
; m 10 „ 6 wieczór „ mięs. 
DO BEŁZCA : w 7 n 49 rano „ mige. 
DO STRYJA: » 5 , 20 rano s, 089b. 
» 10 „B5 przed poł, m 
P 8 „10 wieczór „ «w 


4 PRZEGLĄD z dnia 6 października 1888. 


Okrągłe jej oczki pobiegły z rozczuleniem | wszak chrześcjsńskie miłosierdzie i miłość bli- |sir Chicksy, za chęć uniewinnienia wybryków tej |i wynosili ją pod niebo, o ilə sobie przypomi- 


a u ku otyłej Georginie. źniego najszczytniejszą jest cnotą. Nieprawdaż | przebiegłej, podstępnaj dziewczyny... nam, za nadanie nowegw życia całej okolicy. 
Rod na olye ri — Boże święty, — ciągnęła, — gdyby mnie; panie Vyner? — dodała zwracając ka niemuj — Przebiegłeoj! O, proszę, przecież, tego pani Zimne jej wejrzenie mierzyło przytem wzgar- 
| FA @ się miało przytrafić coś pudobnego, nigdybym już | spojrzenie pełne dziecięcej prostoty. wiesz... zaprotestował zmięszany baronet. dliwie panią Dovedale, która znana ze skąpstwa, 
nie śmiała spojrzeć na ludzi, to też serdecznie, | — Bez zaprzeczenia łaskawa pani. Gorliwość | — Patrzcie państwo, nawet upał nie odbiera | nigdy u siebie szklanki wody nikomu nie podała, 
POWIEŚĆ serdecznis współczuję z biedną lady Bouverie. też, z jaką ją w czyn wprowadzasz, istną jset | energji gdy chodzi o szlakowanie nieobecnych dowodząc iż mąż jej „ten święty człowiek” sprze- 
przez — Jestem pewny, iż słowa pani wysoce by dla mnie pociechą, — odparł z dwuznaczną po- | przyjaciół, — zauważyła głośno Audrey ze wzgar- | ciwia się z zasady równie światowym rozrywkom. 
matce mojej pochlebiły, — zabrzmiał sarkasty- | wagą. dliwym wyrazem, który jej zjadnał tyle już nie-| — Być może, — przyznała z lekkim rumień- 
Mrs. Argles. czny głos Brunona. — O tak! — zabrzmiał z kąta fałszywy głos | chęci wśród kochanych sąsiadów. cem, — tem boleśniej jest wszakże pomyśleć, iż 
==— — (o zaś do tej dziewczyny, do Dolores, — | sir Chiksy'ego, któremu naprawdę przykro było, — (Cóż dziwnego, iż straszny skandal musiał | wzamian za kilka wesoło spędzonych godzin, sta” 
Ciąg dal oburzała się delej cna matrona, to doprawdy tru- | iż wszyscy oczernisją Dolores. — Miłosierdzie to | poruszyć wszystkich, — tłómaczyła mra. Dove- liśmy się bezwiednem narzędziem w ręku niecnej 
(Cigg dalszy). dno uwierzyć, aby tak młoda istota mogła być | wielka cnota, ona to tłumy okrywa i przyodziewa, | dale. — Co za szkoda, że nie możemy całego | awanturnicy. 
— To pewno, — przyznała pani Drummond, | równie zdemeralizowaną i upadła. Znajomość jej Dziwne przekręcenie słów ów. Piotra, ogól- | zdarzenia uważać tylko za san brzydki. Fala krwi gorącej oblała czoło „pięknej 
iłómacząc sobie fałszywie ostatnie jej słowa. — odbiera poprostu wiarę w uczciwość i cnotę nie- | ne wywołało zdumienie. Jeden Vyner tylko nie| — Doprawdy? — szydził Audrey. dziewczyny. 
To pewno że smutna, szczególniej dla lady Bou- | wieścią. przepuścł go płazem. — Rzecz prosta. Inaczej trudno sobie daro-| — Słowo podobne nie może się nigdy stoso- 
verie! O włos tylko nie wpadła w zastawione| — O, nia bądźmy surowi, — zaoponowała mrs. | — Nie może być! A to wyborna szata, na | wać, iż podejmując ją, otaczając wzgiędami i u- wać do Dolores, — zawołała z oburzeniem. — 
sieci, a trzeba przyznać, że nikczemnie chciano Dovedale składając niewinnie rączki i pochylając | upały szczególniej. Tania, wygodna, no... i pełna znaniem, dopomagaliśmy bezwiednie do takiej | Kto na istotę czystą i niewinną rzuca podobne 
ją oszukać. Trudno co prawda poznać się na ta- | gię naprzód. — Nie przeczę, iż Dolores jest naj- | prostoty. Znajdujesz pan więc, iż nie wiele ko- | czarnej, niesłychanej intrygi! oskarżenie, ten obelgą tą sam sobie ubliża tylko. 
kich wytrawnych sztuczkach; nic też dziwnego, przewrotniejszą istotą jaką mi się zdarzyło w ży- | sztuje. a okrywa tysiące? — (o prawda, zdaje mi się, że to ona nas | Używając krzywdzący h określeń, należałoby się 
iż o mało nie wybrała dziewczyny tej na syno- , ciu spotkać, nia wątpie nawet, iż staczając się | — Istnieją grzechy, których nie wolno niczem j prędzej podejmowała, — poprawiła Audrey z sie- | zastanowić wpierw nad rzeczywistem ich Znącze- 
wę, z krzywdą panien stukroć od niej godniej- | coraz niżej musi upaść i skuńezyć w najhanie- | pokrywać, — przerwała mrs. Drummond karoą - | bozpiocznym w czarnych oczach błyskiem. — Ko- | niom. 
szych ! bniejszy sposób, ale nie sądźmy jej zbyt ostro, ! co. — Jakkolwiek szanuję cię i cenię mój drogi rzystaliśmy też z gościnności jej z całą swobodą (0. d. n.) 


ALLEEL LOTOO X JBOGOOGUGOGOGCOLE © 
Galicyjskie. PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE ` 
i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 


Szelligi-Ltyszkiowioza, inżyniera 


=— |MOSEOSOGOSCZCOSNCZOZOSCERSH © EB 
my Hdaloszy rosyjskich 
które uznane zostały powszechnie za najlepsze 
poleca majtaniej 


2228 2—10 jedyny główny Skład 


LA u [4 - 
Spółka tkacka w Krośnie 
utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskio i damskie z do- 
borowej przędzy lnianej i konopnej przez warstat naukowy 


Fabryka poleca: 
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ognioirwałych do rygla dachów, płyty Izolasyjne (izolirplaty), Lak | 
asfaltowy do konserwacji tektur, amołg destylowaną angielską TERKA-COTTĘ z tajpierwuzych fabryk. Roboty anfal: 
towe i krycie dachów, wykonywa sią przez majstrov» speojałistów umyślnie z zagra.icy sprowadzonych, udzielając 
długołetnią gwsranoję. Metr. kwadr. pokrycia dachu tskierą wraz x pomalowzaniem lakiem 
asialtowyin 50 oentów. 
Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef. Zapiataiski Rynek główny. 2089 51—7? 


KAADZDOGBGRGOGGDSORGOGSOSCOGSOGBGCIEI 
Galicyjska fabryka maszyn do prania. 


Patent „Oryginal Iwanicki“, 


tkacki wykonywane — a przez Wydział krajowy założony. ry we LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost kościołu św. Marcina. 
5 Wykonywa wszelkia roboty asfaltowe w zakres przedsigħioratwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedyn 
ZE Ceny umiarkowane. wyrobów środkiem znanym dotad w teohnico, najbardziej zawilgocone a w mięszkaniach, aeialtuje fundamenta dowe 
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie. gumowych R. “KRIAN ERAJ | mów dia zabezpieczenia murów od wilgcoi. 


we Lwowie 5} 
Fictel ©orża. 


2091 21—24 Dyrekcj A 


RELIGŹ 


B 


Mar 9 
Taryocelskie r 
liberyjne Krople żołądkowe. JÓZEF IWANICKI 
e 
6 d ? b kj dla Środek znakomicie "ad na wszelkisno roczaiu choroby żołądka. 
różnego rodzaju na ubrani » NL A Y r ; 
tark L Niezró ny ay hrg W stab ci v ë 
Pa A EEA Handel maszyn do szycia i warsztat mechaniczny 
kach, katarach AA Zu eh, "tworzeniu "b Anat 
BDSM ROW R ea LWÓW, hotel Żorża. 
P NA BD thodzocych z żołndka pałac h mea kurezach lub zarwar: 
AE; dzeniach, przeciażeniu zolndka potrawami i nazojawi, rzy 
> L x 3 a a A a po Singera nożne wiedeńskie od 86 do 42 złr. 
- s SZ twójnczo 70 r. Giówny skład u aptekarza ZZA 
ROPIE we Karola Brady © 
w róż ny ch grub (0) scia ch w kromieryżn (Kremsier) na Morawie w Austryl. ~ „l Singera nożne zagraniczne 60 złr. 
Krople Mar.ozelskie nie są żadnym srodkiem tajemniczym. Maszyna do pranin . 45 złr. eer GG "= 
poleca Omyśći składowe tye nag a przy a hreg flakonle na opisie Wyciskacz . . 15 złr. g si 
NDE Prawdziwe wid ARE dw dci Aptekach. Razem ôi 60 zir. R ugera TECEN od 86 do 48 złr. 
HA SL, Ostrzeżenie! Prawdziwe krople zołądkowe maryocelskie, bywają często- 
kę REN ae 1. W UL ZAKE AD 
hii 0w1 0 e 01 
F KNAU E R I SYN powyżć abu (W znakiem ochronny A przy, kazda skonie znajdować 
uzywania Kr 1, Z WZILIANKĄ, ŁA uzkowany jest w . . . e 
e $ arni H, Guska w hromleryžu (Kremsier.) p. Stanisława hr. Skarbka dla sierót 1 ubogich 
2028 WE LWOWIE EIRA e.» 
Prawdziwe do nabycia: We Lwowie: Ap. Jakóh Beinser, u Drohowyżu 
pod 1ZEŁOCTYM LW EM.» p. H. Blumenfeld, ap. Pistr Gailhofer, ap. Karol E e ally a poświadoza, że maszyna do prasia „Patent Oryginal Iwanicki“, z fabryki pana Iwanickiego, mechanika we Lwowie, była 
mh k g Dr. Fote Mikolasch, SP Tigb Fiepes, R S. Rucker, RE BL w Zakładze przez 8 dni w użyciu nu próbę — w ostatnim dniu przy gaaeralnej próbie wypraia młoda dziewczy:a od go- 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. t oińs G gE “Ww E Ka 1, Py Balbi S aar aloi k e w T is 1 dziny 9. rano d» godziny 6, wieczór, nadzwyczaj czysto i bez najmniejszego uszkodzenia, 540 (słownie trzysta czterdzieści) 
ne kiej ii Witosławiki; ap; Pichał K: eE. 4: W Lan deser, = A sztuk mięrzanej bielizny zakładowej, Przy śc.słem obliczeniu okazuje s g 800%, oszozgdności ; co z przyjemnością poświadozamy 
, 
© W Rrzeżunach : Ap. A. Durst. ap. Józef 'W Lobos, — W Drohowyże, dnia 4, lipca 1888 r. 
linie: Ap. S M. Frannfellner.— W Drohobyczn: Ap. oba Brzozowski, m. p. Ronka, m, p. Stroński, m, p. H: Skarbek, m, p. Eug. Osadziński, m. p- 
ier, an. P. Partikiewicz. — W Glinianach: ALA Ilem — dyrektor Zakładu. naczelnik warsztatów. rachmistrz Zakładu, kurator fundacji. kasjer Zakładu. 
w PIRAT a r as ny y: Ap. z” 
kownki — Y ostac e ch: Ap „oliński -- ; : 
"ry A A 1 gar Pzzempńlanach: 3 | TATE i M adckóka m r Pani Eug. de M. P. R. w T... 
` wie p Agklewicz, — ozwadywie , TAD +WBRI. — ia; 1 
x W Rozdole: Ap Ludwik Mierzwiński. — W Samborze : Ap miere L'st rak poriyłnę sed bip iang : Na 7 R Ej 
; J. Ahkiewicz, ap. K. Karesch. — W Skoiem: Ap. S, A. La ręce, przeto proszę o dokładny adres pod moich usiłowań odpowiadam, 1ż 
PRAWDZIWA SASKA PORCELANA howski. — W Sokołowie: Ap. A. Danczak — W Sokalu. P 5: F hiid Biuro og topra mł ica wyjątkowo w tym wypadku, EG 
i «p. E. v. Wyczoczański. — W Starem mieście: Ap. Ai Pa wszyst! kim mMyszon poggniga g znanej przenikliwości, interpretacja 
(szafirowy Zwiebelmuster) wh — W Stryjn: Ap. Chalbazany, ap. W Komorowski — WET E Di -_|wypadła zupełnie nie po myśli. — 
"PE á > w Tarnopolu: ap Fr. Jamrogtewicz W Turce: 5. Ko l 1 (TT + RE ITEM TEI Al e d t y h 
serwisa stołowe, deserowe, do herbaty, do icki — w Warężu: Ap. Benedykt Krzyw.błocki, W Złoczo po nym è Najlepsze rudno doj o pozytywnych re- 
kawy i t. p. 2189 wie: Ap. Franciszek Petesch. : k p, „sukna berneńskie zultatów, jeżeli się jeden „z przy- 
z królewskiej fabryki z Meissen, FERREEGZSZSE RER GZ = = AA i nieomylny środek AŻ x DARA jaciół* „postawi sam w: formie py- 
s R M : i ki P Osraroza, po gaua tajnika — a z pojęć, które się wy- 
LA DINIE RY, przeciw wszystkim myszem skład sukna lS ka 
A R łączają, chce tworzyć więcej jak 
2226 3— polnym. dan 
wazony, kosze i figury lub inne artystyczne .. a <= p y Si Ieg el= Imhof sam twórca Barbara „oelarent. — 
wyroby » porcelany bawarskiej Dipati oryginalna , wraz zig ge Birnie Do T... przybędę wkrótce i stanę 
opisem spos.bu użycia zawierając: Na elegancki j-sienny lub zimowy Qlpod „Baranami“ — na ewentnalne 
lub Majoliki węgierskiej ory; ginalnej W ij po 5, 10, 15 20 i 30k'lo (1 kilogr. garnitur męski pytania przeróżnych ciekawych na- 
Główny skład dla Galicji po 40 cent.) rozsyła wystarcza rerztka 3 10 meu „glugości pastników (ABE ży śą 7 6, iż 
= : z ae s s f Leon Mendlich to jesi 4 łoncie wiedeńskich. aic więcej Jak tylko chęć wi zeis 
Kazimierz Lewicki znajdują się na sprzedaż w wielokrotnych : i pit Jedna resztka kosztuje : siostry i sicbie — „gdzie indziej” 
LWÓW, ulica Trylunalską. o uż A ; p ap'ekarva w Bukaczowcuch. złr. 480 ze zayczijnej tam mnię sprowadza — jak to je- 
(CENY STAŁE.) odmianach i najszlachetniejszych gatunkach, MSM U aa EE iż #190 50 dnak załatwić, kiedy nawet nie 
A : : sg o al p : AJ 10 epaze 
Drzewka: jabłek, gruszek, śliw, wiśni, moreli, "PR stoją do dyspozycji. p 1240 , aaee wiem gdzie D. obecnie przebywa. 
brzoskwiń, oraz krzaki agrestu i porzeczek. 0 | WBW a Po wo WJ prawdziwej wełny OWCZEJ. "0 Z. ~ 
« = z A Ar Ii Nasupnio mozna dostać w wielkim 
Cenniki posyła się na Żądanie. Eher nenskie ji ybor; kamgszy KE E Anonse PP. Abansntów. 
i = ; blem, aukna na paliota ‘etae (Veber F riore każdy abonent ma przys 
| Jarząd Pomologji w Łańonce NM ACTON) PRETO NE 
il ] h rozsyła za gotówką lub za zaliczką po Řjg mowe P le objętości i2 wierszy mie- 
p è o cenia zadziwiająco taniej, a mianowicie: YẸ cow i ekonomów, *eruv.e. 1 Tosking ei i 
'U m (el ył RR ; © na galowe ubrauia anukna na ubrania - aktid 
i HSElaf | tylko dobre gatunki: 'tamskiv ap Za dobroć towarów i na- p. tad pod 1. 9. przy olioy „Teatyi. 
” 5 8 lv 1a. długości, na ubranie leżyte dostarozanie gwarautu;e się: skie) (naprzeciw czerwonego asztoru) 
żimow» .złr. 8:76 r Y dar atmie. || 9% © pokoi z balkonem, kuchnią, stry- 
daje najiepsze rezultaty przy Jarych zasiewąch „WLENCZAS, jeżeli 310 m, cługości, na lepsze u- e opł p chem i piwnicą na lszem piętrze zaras 


branie z:1mowe 6 „złr. 520 do wynajęcia. 
3:10 m* dłvgosci, na lepsze  WYBOKNE GRUSZKI prawdziwe baury 


branie S r 6-8 Bipliothó 'hoisi 
iom Gtogoś m dogano CTA Bibliotheque Choisie | kosy: aaea tenons w Śattatac, 


rozsyła Zarząd ogrodu w Strzeliskach, 


rolę przygotowaną do tych zasiewów, uprawia się już w jes.eni 
tym nawozem, którego poleca po cenach umiarkowanych 


Fabryka wytworów chemicznych i nawozowych 


Najnowsze 


i Ą d A E a Rn, złr. 8— | po i2 ct. za tomik. gli Strzeliska, Zamówienia tylko zza» 
Bpółki komandytowej Magazyn > 1 obszycia 0 3 ekie ubranie Aae . złr* 10— Achard Les trois Graces 3 vol. 36 ct. AO O wydoskonalony własn go wyrobu 
J MLJALNE- MW AML : E sukien, damskichi$ {510 ugód usuaglepwe | | ||Belot, Mademoiselle Giraud l oqwójnie moony pniera Zarząd dwora 
é J 0 osci damski h op + 316 pe dłu Koja jl gri ma fomme 2 vol. . . . 48, Kapszyn, Brzeżany. Nr. 00. Z truflami 
r - IE now LU A koronki Wstążki i i auti Ą binda 3 0 ełr, 42 T E wje es mondains z samej zwierzyny i drobiu 7 zł. 50 ot. 
W E LWÓW . | SM =.” aae «c M złr. 14:— | dacobeg : yy, kilo. Nr. I. Z samej zwierzyny i drobiu 
, tl a 


gansze ubrauie zimowe . zir, 16'— 8 Da-h. comtesse. La pomme pam, Ma fapt s r ee DĄ =N 


Najznakomitsze SUKN AĴ evo 4 vob . . . -48 „ |60 ot. Odwrotną pocztą wysełki usku= 


porwie wje Us 


Kantor ul. Jagiellońska 12. Jana Reltznera Rivard Bohim 


ME Cenniki i sposób użycia bezpłatnie i frauko. “@g berneński l : HD Contes pour les en- teoznia sią. W bandluch wszystkie Le gas 
P rzy ulicy Teatralnej liozba 8. obok ko- skie na pāltotaą: amas. p g 
= PE. Eo sólcła OBidteritów we Lwowie 2:10 m. d'ugości, na zimowe fants 2 vol. . . OWE aj. PREM” 
nh i : ; poleca - WA Wa sa l. 16. 2 ss Głu osci na najlep sę | Es — |_| „do p 24 ia Przedpokój, no Sab 
„SEE MEZZO RÓ OR 0 | MR 4 OBN TWE" S OTTILIA r 27 KOSEL a 2 VOL. . 8 á . b d 
zawsze w największym wyborze dE rze " IO. © „złr B'B0H. monde n |robg, wodociągiem i wszelkiemi przyna* 
zek dee ke kdocociIczick ccc = Beki E = kdsidbedakie |; 2:10 m. dragol na elegan dr..„BBJ ea Les amours de Phi» oai, elegancko. urządzone z od 
graniczne, 2: 10 m długości, us kaleka o tor. Les travai ours uca Kopernika do najęcia. 
Wagi decymalne o sile A 8C1 apc, zimowa pac . . zir, 10'— ug Victor, 4 vol. . . «48 5 - Poszukuję bony froeblantki, władającej 
100, 150, 200 250, 300 K. * oraz Styryjski Loden Lubomirski. Aventures extra- poprawnie jsykiam Porecmols Wia Mo. 
po złr. 13, 16, 19:50, 21:50, 24 żę | o szelkie inne Ak c ak to koronkar- | BOG og ie i : m zgeo ordinaires 2 vol.. » * 24, rawaka, plac Bernardyński 1. 7, Lwów. 
; F a - A 4 biblioteki obejmając okoł j k t k - 
MIARY DO ZBOZA ', 7, 1 hektolitr » Wyroby pończoszkowe. Skład sukna fabr cznego | 5 H na danie gralis inod. UD EE) obi A 
4 yroby p M SO] 000 tomów na żą ją obrazy olejne, odpowiadamy, iż sposób 
żelazne po złr. 4'75 6:85 10:85 H kj In w - p AZJĘ e Karol Pechaczek |1299 1..1 Księgarnia „rosty 8 w p i rmy 
gyte halty na kanw1 przybory używają w wieżani 
Puszki do t A. 4 3 ka da sd y Fleisch | * da. baftu, gea Fo A. | Berno — Krautmark 13. J. Leona Pordesa cennych puomia jent. zęzkrówązy pwr- 
uszki do transportowania mleka herraetyczne (Flelschmzna robót szydełzowych w najlepszej jakosć: 215 : $ klą Bu płaską stroną pocierać obraz 
j po cenie fabrycznej. 7 ŻA w okkiEKO ROBOCZA i GES a we Lwowie, ul. Tryburalska liczba 1, wtedy pł i plamy znikają, a malowidło 


— |pozcstaje lśniące i oczyszczone. 


Jedyny skład na Galicję i Bukowing | 
klocków 1 przyborów do robot xuronkowych.| 
Przyjmuje koronki do czyszczenia i naprawy. 

Wszelkie łaskawe zlecenia z prowincji 
uskutecznia szybko i najakuratniej. 


Żłoby i kosze n+: sisuo, widły, łopaty, łańcuchy, podkowce, 

blache ruchadiow , Jemiesze, latarnie, skopce, wiaderka, 

narzędzia dla kow li, stelmachów, rymarzy i t. d. Okucia 
do budowli, wyroby nożownicze, 


~ Lekcji francuskiego i angielskiego ję- 
:yka udziela się według najlepszej meto- 
dy — b Łyczakowska. — Bliższa wiado« 
mośó u zarządzcy domu. 


Do p. Wincentego Zeńczuka. -- 


Srogi los, który Cię dotkngqł w dniu 
293 4—4 12 b. m. — dotknął również i mnie bo 
= leśnie — albowiem jeden z na lepszych. 
przyjaciół é. p. Matki mojej, zakończył ię A 
Dia kawalerów | dni prego ycia, w tale niespodziewany of, "ęgpowada Płat dig di | pracuj, co do mnie, bądź 
ób. — Otóż w skutek tego nieszczę: 
Pokój fromto am blowany | poleca w najlepszym gatanku, fabryka , noa w tłómaczenin polskim wydany p" * 
z Całam n A 24 dla Panow jaane, ulica Jabłenowskich |. 9. we Lwowie. A Roa TY pe E ea 7% Stanisławowie, przez prof p. Bwider- dobrej mysli wiara uzdra 


„Cay onoty nauczyć sig można?“ 


Na czem polega cnota? Dlaczego mężowie 
znakomici nie mogli nauczyć synew zwycb Niezapominaj, módl się, 


2106 6—6 komplotne wyprawy kuchenne 


poleca 


Antoni ELalsizi 


kiego, gdzie jsst do nabycia egzam. z8 |qy] h h i kaleki pA 

Handel towarów žel rocznych ochotników, akademików lubj Utrzymoje też na składzie żalu niekłamane:o. WC wia c kw 1 kalieki, może 
aznych we Lwowie plac Marjacki l. 9. techników zaraz do najęcia — ul. Żuliń Erzęjm przeto tych kilka wyrazó% odl! zir. z przesyłką. Czyety dochód na rzeoz 

ego (lalan a) LB 1] DOM Dzwonki elektryczne i gromochrony. padła SE 2128 warsztatu szkoły przemystowej.98.50 kiedyś i ja doznam tej cu- 


a x 


POPEEOEEEOEOPEEKEKIE 
aY 


Odpowiedzialny redaktor: $F Ret 


2204 6 —b | PORE WK | Mio: Edward Wirczak. | 


B İD mw dword Wircsak_ WN c idownej łaski, E. 


p Z W a aaO 


aw Masłowsiii Papier x fabryki Braci Fijetkowskioh w Białej. Z drukarni nor. W. Manieokiego. — Zarządzca: Walenty i 


+w 


—7 


